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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

r> letkie;n dni pośwlątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji J Administracji ul. Karmelicka 
(Omach Województwa). — Listy należy fran- 

' Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
_ Mon Redakcji 21—jg. _  Administracji 21—17. 

aktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

i t a

m i e j s c  o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domn

zaml  e j s g o w i

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
1.30 I

Za granica 7.00 Zl.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrow y 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w  na- 
desłanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, n;a stronach tekstow ych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; n a  1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl., teksto­
w a 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

W i e l k i  d z i e ń
Marszalek Piłsudski na Zjeździe Legionistów.

Idea Legjonowa.
Ni

się, by  z owej heroicznej przeszłości 
p ognie, wykuć stal przy- 

przypomnieć, że stoją na­

djechali s ię ; z nad Wisły i Buga, z nad 
emna i P rypeci; od Karpat po morze po ­

szedł głos wielki, potężny, na zbiórkę wo- 
t?l3cy uroczystą ich w szystk ich ; tych z pod 
*wrańczy i tych z pod  Rokitny, z pod Pol­
skiej Góry, i z tych wszystkich innych 
bbfcjsc, uświęconych znojem  polskiego żoł- 
^ f z a ,  zbroczonych krwią jego, zroszonych 
Potem najczystszych i najwznioślejszych jego 
Wysiłków. Stawili się hartowni i mocni, 
bumni i spokojni, stawili się, by się skupić 
^cw nętrznie, wspom nieć i podum ać nad 
dniami owemi dziwnemi, które raz tylko na 
lat dziesiątki narodom  pisze historja. Sta- 
w’h się, by  z o - - '  • 
wykrzesać stare 
szłości i światu 
dal niezłomnie.

A były to i będą dni wiekopomne,
przełomowe dla ducha polskiego. Długie 
lata rdzewiała polska broń i drzemać się 
zdawała polska m yśl; jesienną szarugą 
1 smutkiem powlokła się niewolna poisica 
ziemia. A hen daleko, za krajem, na ziemi 
ciemięzców kuł polską m yśl i czyn przy­
szły Narodu Wódz, chwili czekając, w kto- 
rei wolno Mu będzie do rzeczy wielkiej 
Przystąpić. Wiedział, że chwila ta me jest 
IPż zbyt odległą, że kroczy już zwolna na 
zachwianych szlakach polityki światowej, że 
niedaleki już czas, a zwalić się musi stary 
r przestarzały porządek Europy, a zdławio­
ne w swej woli narody upom ną się o swe 
Prawa.

Na długie jeszcze lata przed wojną 
staje w Krakowie Józef P iłsudski; staje, by 
najpierw w ukryciu, a potem  półotwarcie 
worzyć kadry przyszłego wojska polskiego, 

]e, 2 całym swym zapałem i całą 
gją, bo wierzy nieugięcie i wierzyć

przez chwilę nie przestaje, że wojsko pol­
skie będzie i być musi.

Nadchodzi sierpień 1914 roku; czas, kiedy 
nie wolno już dłużej się wahać, kiedy 
w szystko musi się na jedną postawić kartę i 
On stawia na swoją kartę, na. kartę Polski 
wolnej, niezależnej od nikogo, bezkompromi­
sowej; w  szranki walczących narodów w y ­
prow adza śmiało polskiego żołnierza, pol­
skiego nietylko mową i rodem, ale duszą 
i myślą. A chociaż ten żołnierz w chwilach 
tych pierw szych s ta ry  karabin nieraz w  gar­
ści dzierży, to dzierży go mocno i nikt mu 
go już w yrw ać nie zdolen; choć mundur na 
nim podniszczony, to się jednak na nim pol­
skie srebrzą odznaki i polski na maciejówce 
promienieje orzeł. Przed światem  i wobec 
św iata stanęła polska siła zbrojna a zrodził 
ją czyn legionowy.

W  dniu 5 sierpnia 1914 roku w yd a ł K o­
m endant p ierw szy  rozkaz do id ących  w bój 
żołnierzy; pierw szy rozkaz polskiego wodza 
do polskiego wojska. Z akołysały się szeregi 
siwych legionowych mundurów i poszedł 
polski żołnierz w  swą drogę krzyżową. Le­
gionowy sztandar stał się sztandarem  ducha 
polskiego; dokoła niego skupiało się to, co 
było najlepszem, najszlachetniejszem w  na­
rodzie. Sztandar ten nie zachwiał się ani ra ­
zu; świecił Armji polskiej w  jej najcięższych 
i jej najjaśniejszych chwilach. W  sierpniu 
w yszła z pod Oleandrów idea W ojska pol­
skiego.

Przeto  mieli pełne prawo ku temu oni, 
co pierwsi ten sztandar dźwignęli, by w  dniu 
12 sierpnia 1928 z podniesionem czołem sta­
nąć w  Wilnie. A że idea, na której służbę 
ongiś poszli, nie ich jedynie dziś jest w łas­
nością, a Narodu całego, przeto legjonowe 
święto stało się świętem całego Narodu.

Radość Wilna.
Zajaśniały radością stare W ilna mury, 
kim przyoblekła się uśmiechem promien- 
tw arz Cudownej Matki z Ostrej Bram y, 
po ta ły  na drzewcach białoczerwone ko- 
, przystro iły  się kwieciem i zielenią do- 
i ulice. P a trzy  marsowo a łagodnie, spo­
de a m ądrze z tysiąca portretów  oblicze

]Tego, co duszą swą wielką i czystą, um y­
słem hartow nym  polskie stw orzył wojsko. 
14 lat temu, padły pierwsze Jego słow a do 
W ojska polskiego, dziś idą ku Niemu tysiące, 
nie na rozkaz, a z serca głębi, tłumnie, od­
świętnie i męsko.

Sobota
Przyjazd.

•juuota w ieczór; zebranym  na wileńskim 
dworcu tłumom  oczekiwanie dech _ zapiera, 
łomocą radosnym  niepokojem serca. Z w a- 
Spnu w ysiada Komendant Józef Piłsudski, 
bifcrwszy Polski M arszałek; prezentuje broń 
kompania honorowa, na baczność staje g.'- 
noralicia. Gromkie „niech żyje" w ita  W odza; 
orkiestra strzelców, co aż z  D rohobycza 
łdzybyłi, g ra  Hymn narodowy. A z  w ago- 
nów, z dworca, z ulic ciągnie ciżba Legjonis-

nich Sosnkowski, Żeligowski, Rydz-Śrnigły i 
inni, członkowie Sejmu i Senatu, bezlik naj­
wybitniejszych w  społeczeństwie osobistości. 
P rzybyli korespondenci w szystkich pism 
polskich, a ponad stu zagranicznych, z Anglji, 
Francji, Stanów Zjednoczonych; przybyli też 
w poważnej liczbie dziennikarze litewscy.

W  niedzielę o( godz. 10 rano w prastarej 
Bazylice wileńskiej ks. Arcybiskup Jałbrzy- 
kowski w asystencji licznego duchowień­
stw a celebrował Msze solenną; w  Bazylice 
ustawiły się poczty sztandarow e Legionis­
tów, Strzelców  i innych organizacyj. Po na­
bożeństwie odbyło się na placu przed B azy­
liką poświęcenie sztandaru wileńskiego Zw. 
Okręgowego Legionistów, poczem ze spe­
cjalnie przygotowanej ambony wygłosił pod­
niosłe przemówienie ks. Biskup Bandurski. 
Kiedy złotousty kaznodzieja kończył swe 
przemówienie, b y ło  samo południe; jak co­
dziennie ro z leg a ły  się  z e  starożytn ej d zw o -  
n iey  d źw ięk i sygn a łu  „Nie damy ziemi, skąa

nasz ród". W  tym  momencie zebrane tłum y 
podchw yciły ten m otyw  i zaintonowały ro tę  
w śród powszechnego wzruszenia.

O godz. 1-szej popołudniu rozpoczęła się 
uroczysta Akademja w  sali miejskiej, zapeł­
nionej szczelnie publicznością. Na ścianie 
wisiał portre t M arszałka Dksudskiego, a  po 
bokach ustawiły się liczne poczty chorągwia- 
ne Związków legjonowych i innych organi­
zacyj wojskowych. Fotele zajęli) przybyli do­
stojnicy. Akademię zagaił prezes Gł. Zarządu 
Związku Legionistów pułk. P iestrzyński, po­
czem w gorących słowach przemawiali W o­
jew oda wileński Raczkiewicz, prezydent m. 
W ilna Folejewski i geneiał Rydz-Śmigły. 
W szyscy m ówcy w  podniosłych słowach 
kreślili znaczenie czynu legionowego i w iel­
kie zadania stojące przed polskim żołnierzem 
i polskiem społeczeństwem. Przemówienia 
kończono okrzykami na cześć P . Prezydenta 
Rzplitej i M arszałka P iłsu d sk iego , podchwy- 
tywanem i entuzjastycznie przez publiczność.

Rezolucja Zjazdu.

tów ; nie widzą ni generalskich szlifów, ni 
dźwięków nie słyszą orkiestry ; przywidzi 
się jeno jednemu i drugiemu noc ciemna w  
okopach, kul muzyka, w ielka żołnierska mi­
tręga; rozlewna serdeczność przepełnia ser­
ca, rodzi się wielka chwila wzniosłego sku­
pienia; ogromne przejęcie, wzruszenie m a­
luje się na w szystkich tw arzach; gdzieś ule­
ciał ceremonjał wszelki i pompa: przed da­
wnymi swymi żołnierzykami stanął Dziadek.

W  końcu Akademji poseł Kamiński, czło­
nek Zarządu Strzeleckiego O ka wileńskiego 
zaproponował przyjęcie następującej rezolu­
cji:

VII. Zjazd Legionistów, zebrany 12 sier­
pnia 1928 r. w  Wilnie, w  dniu uroczystym 
dorocznym, zw raca się do Ciebie Najdostoj­
niejszy Panie Prezydencie z wyrazam i głę­
bokiego hołdu i niezłomnej wierności. W  o- 
bliczu Pierwszego Żołnierza Polski i W iel­
kiego W odza Narodu, M arszałka Józefa P ił­
sudskiego, w  obliczu członków Rządu, Re­
prezentacji Sejmu i Senatu, Armii, przedsta* 
wicieli W ładz i społeczeństwa, w  murach 
tego prastarego grodu Jagiellonów i nieu­
giętej Państw a i ducha polskiego strażnicy, 
my, Legioniści ze w szystkich stron Rzplitej,

składam y na Twoje ręce Panie Prezydencie 
uroczyste ślubowanie:

1) Jako w dniu wojny czynem orężnym  
torow aliśm y drogę do niepodległości, tak dziś 
zawsze gotowi do Jej obrony u Twego boku! 
stajemy, w  tym wielkim wyścigu pracy, pod 
najwyższym  sztandarem  budowy m ocar­
stwowej potężnej Rzplitej.

2) W  żarliwej trosce o niewzruszone 
fundamenty tej naszej Rzplitej dołóżmy 
wszelkich starań i w ysiłków, by pod Tw o- 
jem, P. Prezydencie dostojnem przewodnic­
twem, dokonała się taka zmiana ustroju, któ­
ra Państw u zapewni spiżowa moc a wieko­
pomne dzieło M arszałka Piłsudskiego po 
wszystkie czasy utrwali

Rezoliucjai została jednomyślnie przyjęta.

Kulminacyjny punkt Zjazdu.
Kulminacyjnym punktem legionowego 

święta był odczyt M arszałka Piłsudskiego, 
zapowiedziany na godz. 6-tą wieczorem w  
sali teatralnej Reduty. Już na długi czas 
przedtem nieprzebrane tłum y zgromadziły 
się pad gmachem; śmiało można powiedzieć, 
że całe Wilno stanęło pod murami Reduty.

Nagle silny huragan w strząsa powie­
trzem ; szał entuzjazmu ogarnia tłum y; to nie 
owacja, ale wielki krzyk radości, wesela, za­

chwytu. M arszałek staje na trybunie; staji 
jak stał niegdyś przed frontem swojej bry 
gady; padają słowa takie same, jak ongiś 
proste, żołnierskie, serdeczne; z serca d< 
serc, z myśli do myśli. Zasłuchał się tłum 
słowa czasem pieszczą, czasem gromić si< 
zdają. Gdy padły o sta tn ie , znów okrzykon 
nie ma końca. M arszałek schodzi z trybuny 

(Przemówienie M arszałka Piłsudskiegi 
podajemy osobno.

Raut w pałacu wojewódzkim.

Uroczystości.
.Z a ro iły  się ulice Wilna, jak teg o  już od I zjechali się 

^daw niejszych nikt nie pamięta czasów! | wie i W iceministrowie, generałowie, w śród

i Wilno, 13 sierpnia, (PiAT.). Wczoraj o 
godzinie 21 we wspaniale dekorowanych 
salach pałacu W ojewody rozpoczął się wiel­
k i ra u t w ydany z  okazji zjazdu Legionistów. 
iRąpit zaszczyciła sw ą obecnością P. M ar­
szałkowa) Piłsudska. O  godz. 21.30 pirzybył 
M arszałek Piłsudski witamy u  wejścia przez 
W ojewodę IRIaczIkiewiiozia, dowódcę O. K. V. 
generała Litwinowiciza i  innych wojsko­
wych. W  chwili, gdV M arszałek przybył do 
pałacu, lorkiestra oidegrała Hymn Narodo­

wy. W sali powitali Marszałka: najpierw do­

stojnicy Kościoła a: następnie: Ministi 
Równocześnie z rautem  na diziediziińc 
łacowym zespół artystów  „Reduty” o  
jeden ak t „Sułkowskiejgo”. P b  god 
przerwie daw ny zespół teatru  I, Bryga 
degrał sztukę pod' ty t. „iLegun w  « 
Na dziedzińcu. zebrały się tłum y Li 
stów. Przedstawieniu przyglądali : 
krużgankach zebrani goście, Marsz* 
zaś, który  ukazał się mai balkonie, zgoń 
gorącą owację.
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Poezja wspomnień i moc czynów.
Przemówienie Marszałka Piłsudskiego na Zjeździe Legjonistów w Wilnie.

Szanowne Panie i Kochani Koledzy!
Gdy w  Wilnie mam mówić, nie chcę w 

swej mowie ni zgrzytów , ni goryczy. M a­
łym  chłopcem biegałem tu po ulicach, do 
szkoły tu chodziłem i do miasta. Uczyłem 
się przyw iązyw ać, jak uczyłem  się myśleć 
i uczyłem się kochać. Gdy więc w  Wilnie 
mówię, nie szukam goryczy, ni zgrzytów . 
Gdy na ten tem at mowy swojej nam yśla­
łem  się, szukałem zw ykłych, najzwyklej­
szych tem atów. Znalazłem jedynie, być mo­
że nieudolny, lecz o nim mówić będę; będę 
mówił o lingwistyce. Do klasycznej szkoły 
tu chodziłem. W  lingwistyce nigdy nie by ­
łem  mocny, przeciwnie, dość wielki w strę t 
do języków odczuwałem. Lecz w  przebiegu 
mego żyw ota siedziałem w  tylu więzieniach, 
tyle lat życia swego w  samotności spędzi­
łem, żem czuł pociąg do zastanaw iania się 
nad słowem i nad pojęciem, które to słowo 
oznacza. -

Będę mówił o jednem słowie tak, jak 
nieraz w  samotności nad tem  słowem m y­
ślałem. Słowo to w  języku polskim brzmi 
„m iły"’, które się na inne języki ledwo daje 
przetłum aczyć. Gdy szukałem w  innych ję­
zykach odpowiednika, nigdziem go nie zna­
lazł. Słowo „m iły“ synonimowo nie da się 
oznaczyć. Jeżeli słowo przybliżone, jakiem 
jest „piękny", naw et „ładny" weźmiemy, to 
„m iły“ niekiedy jest przeciwstawieniem  do te­
go co „piękny", do tego co „ładny". Mówimy 
m iły w yraz tw arzy , mówimy m iły uśmiech, 
mówimy miłe przeżycia, a pojęcie piękna w 
tem  nie istnieje. Miła rzecz nie jest piękna. 
Ir,na praw da duszę przykuw a, inna myśl 
przyciąga. „Miły", gdy dobrze Domyślę, jest 
miłym i basta. Nie znajdziemy żadnego od­
powiednika, k tóryby temu słolwu odpowia­
dał lub je jako tako tłum aczył. Jest w  tsm  
czar i urok, urok i czar, k tóry  iest silniejszy 
nad moce i piękniejszy nad Diekr.o, który  
daie chwilę przyciągającą i duszę przykuw a­
jącą ku sobie. I gdy myślę znowu o pojęciu 
„miły"', sądzę, że najłatw iej to scbie w ytłu ­
maczyć, gdy miłe przeżycia ku sobie p rzy ­
wołam , gdy zaczną tłum aczyć słowo „miłe" 
tem, co dla ludzi w szystkich jest miłe, co 
mówią o miłem. I pierw sza rzeczą, którą 
wezmę, są praw a matczyne. Ileż to dzieci 
próbow ałem  przekonać, że m atka ich jest
brzydka. P om im o, że  n ieładna b y ła , k a żd ;
dziecko zacięcie się broniło.

Niespotkałem dziecka, któreby mogło 
stw ierdzić, że m atka jest brzydka i gdy nie 
mogło słow a „piękna" w ykrztusić, odrazu 
zgadzało się ze mną, że m atka iest miła.

M atczyne łono, m atczyne pieszczoty, 
pieściwe pieszczoty dziecka, które serce 
matki przykuw a i z siebie w yrzuca, gdy 
dziecko w  trw odze się budzi, pierw sze spoj­
rzenie widzi nad sobą matki schylonej, by 
pieszczotą gładzić dziecko, by je uspokoić. 
Gdy dziecko silniej zaszlocha, m atka dziecko- 
zaw oła, by  je uspokoić, ku sobie przyw iązać 
i szloch w  piersi zdusić. Gdy mówią o m at­
kach, ileż miłych wspomnień i miłych prze­
żyć ciągnie się ku temu, co m atczyne i miłe.

Przejdę do drugiego przeżycia, tak cięż­
kiego u nas, co dziećmi jesteśm y. Każdy 
z nas przeżyw ał okresy, gdy był złamany, 
gdy pierś ciężko oddychała a poranek, gdy 
budził człowieka, budził go z uczuciem cię­
żaru. Każdy to przeżyw ał, a gdy w  ciężkiej 
praw dzie życia i gdy w  ciężkich praw dach 
przeżycia, pieszczota, zgryzotę dusi, gdy od­
dech pow raca do piersi i zmarszczki na czo­
le w ygładza, gdy pomoc człowieka znajduje, 
by nie być szm atką zmarniała, niezdatną do 
życia, to w tedy  te przeżycia są miłe, pozo­
stają w  pamięci, nie znikaia.

Jeszcze jedna, może najbardziej jaskra­
wa praw da „miłego". Jest nia dziecko. Nad 
głow ą stoi czas, nad dusza św iszczy bat 
i  człowiek sam z sobą mocować się musi, 
aby w ytrzym ać. I w tedy  ramię ' małego 
dziecka, praw da bezsilnego, co myśleć nie 
umie, lecz czarownic się uśmiecha, dłońmi 
pieści, tak jak jedwab, co zmarszczki w y ­
gładza, troski zw alczyć każe. Bezsilność 
dziecka jest jegoi potęgą. N iew praw ny język, 
niewprawne członki, ciało ruszające się nie­
zgrabnie, nosek jak kartofla, czoło łysaw e, 
ani to piękno, ani to siła. P atrzcie! dziecko 
słabe, ledwo słowo wym ówi, a w  domu te 
słabe słow a jak silny język słow a pow ta- 

. rzają. Język  dziecka staje sie jeżykiem do­
rosłych. Nowe słow a dziecko tw orzy, które 
zostają u ludzi w pamięci1 wieki całe. Bezsil­
ność połączona z siłą, brzydota z pięknem, 
to jest „miłe", to czar, to urok, co serca 
zniewala, co przykuw a do siebie i mocno ku 
sobie pociąga.

Jeżeli nie w szyscy  Panow ie tak z dzieć­
mi obcują, jak ja, to jednak dobra połowa 
ludzkości, matki z dziećmi maiace do czy­
nienia, zna te przeżycia „miłego". Sławi te 
przeżycia miłego tak silnie i tak niezłomnie, 
że niosą swe przeżycia z dziećmi aż do 
grobu.

Gdym m yślał Panow ie o słowie „miłe",
0 w szystkich uczuciach, które czarem, uro­
kiem ku sobie skłaniają, zawszem  przypusz­
czał, że człowiek, gdy do grobu idzie, po­
duszkę wspomnień ze w szystkich sw ych mi­
łych przeżyć uplata, aby to, co miłe, szep­
tało strudzonej głowie o tem, co mile pamię­
ta  i w e w szystkiem  znajduje jedną wielką 
prawdę. Siłę pieszczoty, pieściwe dzieła 
tw orzy  to, co pieściwem dziełem zm arszczki 
w ygładza, młodość nową daje i nowe prze­
życia silne i trw ałe, że w szystko inne zgła­
dzi, a z „miłem"' idzie człowiek do grobu.

Kochani Koledzy! Gdy o wszelkich zjaz­
dach myślę, które widziałem, przeżyw ałem
1 które ze sobą porów nyw ałem , zawsze znaj­
dyw ałem  jedną wielką praw dę dla nas, że 
zjazdy nasze są bardzo dziecinne, gdy na­
w et koledzy i koleżanki zwinności nóg nie 
próbują i niezgrabnych lub zgrabnych pod­
skoków figlarnych nie robią, kiedy w  życiu 
udają dorosłych; a nie dzieci. Gdy W y, P a ­
nowie, się zbieracie, to najczęściej udajecie 
dzieci. Gdy się znajdziecie w jakiemś mieś­
cie, m ury pękają od W as, od W aszych k rzy­
ków i hałasów. Święto ze soba nosicie mu­
sowo dla innych, święto jakieś, które macie 
w  duszy, gdy się spotkacie. Bezwiednie ku 
sobie idą ręce, bezwiednie z uśmiechem uś­
miech się spotyka, bezwiednie uściskiem łą­
czą się dłonie i usta. Niechętni ku sobie lu­
dzie zapominają o niechęci, i to miasto, które 
sw ym  zjazdem zaszczycacie, musi mieć św ię­
to. Noc zamienia się na dzień, dzień zamienia 
się w  okrzyki i hałasy  ludzi, k tórzy  znajdują 
w  sobie powagę życia gdzieindziej, lecz nie 
na naszych zjazdach. Gdy sie Panowie za­
stanowiłem nad tem, dlaczego te nasze zjaz­
dy do innych zjazdów nie sa podobne, dla­
czego w  nich tyle szczerości i tyle jakiegoś 
odmłodzenia i dzieciniady, tom szukał długo 
i badał, nie chcąc uczuciom swoim polzwolić 
sie unieść subiektyw nym  wrażeniom  lub
subjeKtywnym sądom

Moi Panowie! Gdy palec Boży ziemi 
dotknie, gdy grzm oty i błyskaw ice po ziemi 
idą, chowają się ludzie i zw ierzęta do schro­
nisk i domów. Gdy palec Boży ziemi dotyka, 
gdy idzie taka wielka wojna, jaką m yśm y 
przeżyli, to ziemia jęczy i woła, a w yroki
gdzieś w  niebie wysoko sie piszą: dla jed­
nych zatracenie, dla innych odrodzenie. \

. gdy czasy tak wielkie idą, co św iat na inny 
zamieniają, to proszę Panów , czasy te nie 
są na miarę piersi tchórzyków , piersi ło trzy­
ków, musi gdzieś iść czas odrodzenia. My, 
Panowie, gdyśm y ongiś szli w  pole, gdy by ­
liśmy garstką, różniliśmy się od innych żoł­
nierzy dokoła. Jakżeż pierś bujnie czuła 
i śpiew ała huczną pieśń odrodzenia nasiej 
ziemi. A gdy teraz po tylu latach się spoty­
kacie, to pieśń odrodzenia, która ongiś śpie­
w ały  piersi, to odrodzenie i wiosna. A gdy 
wiosna na ziemi idzie, suche badyle się zie­
lenią, suche w ierzby kwitną, a zw ierzę każ­
de i każdy człowiek piersi ma rozszerzone 
pieśnią miłości, gdy treny  słowicze, gdy ryki 
tygrysów  po ziemi idą z potęgą wiosny. Gdy 
idzie odrodzenie, to w szystkie fibry duszy, 
wszystkie- fibry ciała inaczej biją, linaicizej 
śpiewają. A gdyśm y ongiś po naszej ziemi 
szli w bojach, gdy smutek, gdy boje na zie­
mi naszej panow ały, m yśm y szli do boju jak 
do tańca na równych posadzkach. M yśmy 
szli po drodze do pieśni odrodzenia, w  .odro­
dzenie w ierząc i o odrodzeniu m yśląc. W ięk­
szość z W as, Panowie, młodzi w ów czas by­
li, nie mieli tłuszczu na różnych częściach 
ciała, nie mieli siwizny na skroniach, z mło­
dą duszą szliście naprzód. I teraz, gdy o W as 
myślę, gdy dzieje W asze badam, gdy się 
przeglądem  wszystkiem u coście przeszli, za­
w sze przypominam sobie Słowackiego w ier­
szyk, k tóry  W am  tu przytoczę:

„M łodość miał bardzo piękną, niespokoj­
na, ach, tylko taką młodość nazw ać piękną, 
k tó ra w zburzy pierś jeszcze niezbrojną, od 
której nerw y człow ieka nie zmiękną, ale się 
staną niby harfa strojna, dopóki pierś z za­
pału nie pęknie. P rzez cała młodość Legio­
nista bujnie za trzech ludzi czuł, w ięc żył 
potrójnie".

Naturalnie, straw estow ałem  tu trochę 
Słowackiego, gdyż Słowacki Legjonistów nie 
znał (oklaski).

Gdy w  W ilnie mówię, zgrzytów  nie 
wołam, goryczy nie prosizę i do pa-mięci so­
bie wołam  moje1 z wami przeżycia, których 
w iązankę całą  mam w  pamięci. Nie badiam, 
le cz  poprostu wspominam to, co  mile wspo­
minam, to, có' mi było  pieszczotą. W śród 
kilku wiosen, któreśm y razem przeżyli, pa­
miętam jedną, co bojem sław nym  pod Ko- 
stiuidknówiką bryła zakończona'. Szła wiosna, 
w iosna poleska. Stałem  w tedy na kw aterze 
w  zbudowanym i pozostawionym  dila mnie 
szałasie. Szałas był diuiży. Szałasem  igo na­
zwę,, gdyż! dach m iał papierem, fektuirą 
i słomą pokryty, a ca ły  domek z desek się

składał. Dla elegancji wstawiono naw et szy ­
by  i tych szyb w moim pokoju by ło  kilka. 
O tw orzyłem  wszystkie okna i przez ołtna 
wiosna się zbierała, w iosna poleska, jakaś 
inna od innych wiosen na  świecie. Upojony 
byłem  silnym zapachem sosem, przepojony 
zapachem bagien poleskich. Las pogodnie 
sżuimiał, dając żyw iczne ciepło i żyw iczną 
gorycz. K aczory tęsknie naw oływ ały  kaczki 
gdzieś :na reducie Piłsudskiego. S trzały 
brzm iały, w ryw ając się w  upojną wiosnę 
i wiosinę zagłuszyły. W iosna szła ma mnie 
tak,, jaik na  ludzi idzie. W spomniałem w szyst­
kie wiosny, które przeżyw ałem , jedna za 
drugą. Gdzieś przez okno wdzierał mi się 
pogw ar, dalej w esołe okrzyki mego; sztabu, 
k tó ry  po w ieczerzy zabrał :s:ię do anegdot. 
B yłem  sam w  pokoju i zw yczajem  siwoim 
mieustaimniiie po  pokoju chodzdłenj. M arzyłem. 
R az po raz, chwila za chwilą, minuta za  mi­
nutą, godzina za godziną, zapominając się, 
że pierś- zechciała odetchnąć głębiej, odczuć 
przestrzeń i głębiej odczuć wiosną życia. 
W yszedłem. Księżyc kładł swoje cienie w e­
sołe i sm utne w  las. 'Obejrzałem się dokoła, 
i nagle szloch' człowieka usłyszałem. Zw ró­
ciłem oczy.’ w tam tą stronę.

'Księżyc błyskał na karabinach mojej 
w arty , w arty  dowódcy;, ©oi ma straży  sw e­
go odcinka stała1. Spojrzałem. S zary  żoł­
nierz:, 'skulony, na  płocie, płakał. W styd  mi 
się zrobiło. Podszedłem  ku niemu, b y  spy­
tać, icizegb plącze. Może mu pomóc po tra­
fię. Miłe chłapię, oparte piersią n a  płocie, 
męka spoczywała na1 karabinie, i szlochało 
chłopię.

Podniosłem jego1 głow ę 1 ujrzałem 
.twairz dziecinną m ałego chłopca. Stał na 
w arcie i płakał jak dziecko. Lzy mu się z 
oczu lały, tak jak .u dziecka. T w arz  młodo­
ciana, a  karabin przy  niej. P ierś rozryw ał 
m u szloclh, tak  jak rozryw a szloch pierś1 m ęż­
czyzny. Pogładziłem  go po  tw arzy  i spy­
tałem :

— Chłopcze, oo ci jest? — Myślałem 
może mu w  rodzinie ktoś um arł, może bie­
dak płacze po  objęciach zdradliwej ko;dhan- 
ki. — Może urlopu: ci trzeba? Dam ci urlop.

Przylgnął ustami do mej iręki i szlochał 
deszcze silniej. Uspokoiłem go, jalk mogłem.

— Komendancie, — ryczał- affioipi.ee — 
ja  nie mogę już patrzeć, jak Komendant się 
.męczy, a  ja pomóc Komendantowi w  niczein 
nie mogę.

I zaczął mówić takie brednie, niesły­
chane: jakieś rzeczy  o  tem, jakby się za­
kradł1 do Komendanta., jakby chciał mu całą 
czekoladę1 rzucić pod nogi, bo Komendant tak 
,ij.ą lubi.

Toi brednie idzliecka-żołoierza. Nie u- 
mialem go- naw et pocieszyć. Cóż zrobić z 
takim .malcem, k tóry  płacze, na warcie sto­
jąc, na karabinie się opierając, i płacze nad 
ręką Komendanta, chcąc m u ooś ze siebie 
• ofiarować, coś ,dlać poprostu człowiekowi, 
co -się Iza1 nich męczy. Chłopak nieznany, 
z  tw arzy, mile widziany. Jako chłopię małe, 
stało  zawszę; w  tylnych szeregach, drągali 
Klawisze na przód stawiali. P rosił wodza, 
plącząc naid jego męką.

Biegnę do innego wspomnienia. Pam ię­
tam dzień moich imienin w e Lw ow ie w  1916 
roku. Po  ciężkiej chorobie, której na Pole­
siu się nabawiłem. ;W teatrze sz ła  wielka 
zabawa, jalk zw ykle — walce, śpiewanie, 
bito  biratwa, krzyczano: niech żyje Pfiłsudski! 
Potem  szły  inne .cziasy nieco.

W  Austrii dostałem  zaproszenie na. obiad 
do kom endanta m iasta. Jestem  na ty,m oibie- 
dzie;, koło mnie dla grzeczności usadowiono 
oficerów, .którzy mówili po polsku, chcąc ze 
m ną po polsku1 rozmawiać. Rozmawiamy 
przy  czarnej kawie. Opowiada mi major zda­
rzenie, które; miał z  żołnierzami pierwszej 
brygady. Ptowiedział mi on: -szedłem po uli­
cy  i widzę żołnierzy, ,ja-k idą w  czasie nie­

dozwolonym, 'bo około- godziny dziesiątej 
wieicizorem. Idą Legioniści, dwóch nieco za­
taczających się żołnierzy, k tó rzy  przecho­
dząc, naw et mnie szt-uirknęli. No, w ie pan, 
panie brygadierze, to  są  rzeczy zupełnie 
niedozwolone, Zatrzym ałem  ich- stanowczo, 
„M y z  pierwszej b rygady!”. „Dobrze, z 
pierwszej brygady, ale zuchów,ujecie się tak, 
jak nie żołnierze” — powiedział. Ja  ich 
skarcić chciałem, ale to  z minii w ytrzym ać 
nie można. '„'My z pierwszej brygady. A pan 
był n a  froncie?”. Biedny majorzytna, trochę 
m u się zimpo- zrobiło1. Jeden z, nicib sięgnął 
do kieszeni, długo w  niej dłulbał i gdizieś z 
ty łu  Wyjął order „Virtuti iMilitari”. Ale o r­
d e r — austriacki. Tak tylko, nazwany. I po­
w iedział: masz-! Potem  gdzieś z tyłu w y ­
ciągnął pruski order: masz! Oni mają te sa­
me. Zawrócili i poszli. Te ordery -obce. na 
ty łach  mosziolno1, a  na  piersiach dumnie od­
znaki z merni literami. To; jeist m-oja b ryga­

da. O znow u pieszczoty, pieściwe dzieło- 
Cóż sięgnąć może dlo dumnego czoła, co du­
mnie oczy przed śmiercią nie mrużąc, zapieś- 
ci, zacałuje. Dumam sam  i umiałem chować 
i pracow ać nad mymi żołnierzami i w  Oj­
czyźnie, co  dumy1 nie znała, dumni być po­
trafim y. T o  wspomnienie zaw sze mnie pieś­
ci. B aciary lwowskie, n a  tyłach noszące o-b- i 
ce ordery.

Jeszcze jedno wspomnienie. B rygada 
w  -owe czasy  dostała  Państw o. A ich Ko­
mendant dojS-ta! Naczelnika. W  tym samynJ 
-mundUr-zie, w  k tórym  pośród nich oho-dziłem, 

reprezentow ałem  Państwo- Polskie, p rzyj­
m ując posłów  z całego świata. .Byłem Na- 
ezieinlikjieim i żyw o ! sobie przypominam 

śmieszne -określanie, k tó re  jeden ;z przyby­
łych z Rosji generałów  pow iedział,.-patrząc 1 
na mnie1:

„Ni to Kościuszko, ni to Korsykanin”-
B ył t-Oi czas, -moli .'Panowie, dość zabaw - ' 

.ny, gdy hym ny obcych -państw śpiewano 
'bardziej ochoczo niż polskie. B ył to czas ten. 
gdy  Pbllska ubogim ^kopciuszkiem słynęła.
I w tedy, proszę Państw a, w  W arszaw ie by­
ło  jakieś święto źo-łni-eriskie; 'n ie  powiem 
jakie i nie powiem  kiedy. Przyjechałem  n# 
to  święto'. Święto! to  ubrano' wedle m ody , 
warszaw skiej w  jakieś: śpiewy, muzyki, de­
klam acje ;i innego rodzaj,u artystyczne utw o­
ry . Słuchałem, siedząc na pierwsze-m miej- ] 
scu. Dość się nudziłem i tęskno wyglądałem, 
gdy przerw a nastąpi. W net przyszła. W sta­
łem, aby  obejrzeć lokal. Obchodząc lokal, 
zabłądziłem  do bufetu. iW bufecie było- dość 
dużo iuldlzii, Obejrzałem  się i podszedłem do 
bufetu. Podskoczyło, do  mnie kilku podofi­
cerów.

— A 'kolega z  którego pułku?
— Z piątego..
— Komendant jak do- nas przyszedł, t° 

m y tu  zaraz staw iam y. Dać wódki! M y -pła­
cimy! Komendant nie płaci!

A dokoła attache wojskowi o b c y c h  - 
państw  z prizarialżeni-eim spoglądali na  brata* - 
-nie się naczelnego' w odza z podoficeram i.- 
I szła wódeczność za likierem', likier z a  wó* 
idiecznością. Ja mam głowę mocną. PrzepiK 
naw et podoficera. Wlydobyłem św ieżo ottrzT 
m ana w. ipr-ezianieie- iod oficerów belWCdćK : 
'Skich papierośnicę.

— Ho, ho, to ci Komendant fajną P#' 
pieriośnicę wyfasoWai!

— A w ie Komendant, że Komenda#* 
mnie papierosa d łużny?

Zw racam  dług. W ziął, obejrzał, po w *  
chlał. D aw ny austriacki pewnie -był le-psZ^ 
Jeden z  nich m ówił:

— A ja na Komendanta j-estem obr#’ 
żony.

— Dlaczego?
— Bo widzę, że Komendant mnie nW 

poznaje!
— Niie poznaje istotnie.
— A dla kogo to  Komendant w Dyn#' 

-burgu w  szpitalu najpierw podszedł?
— Powiadam, że na sali w  Dynaburg# 

gdy -leżało- mnóstwo- choirych, mających pal' 
Ce u  nóg i rąk  odmrożone w skutek mrozów 
którel panow ały, spojrzałem  i zobaczyłę#5 
odrazu roześmianą, szeroką tw arz. To mfl^ 
pociągnęło i podszedłem.

— A pam ięta Komendant, co- ja wte-c# 
powiedziałem ? Ja wiedziałem już z góiT1 
że Komendant zapomniał! Byłem  -ranny. 1

— Jakaż to rana?
— W  koalicję byłem  ranny!
Ja wiem, że rana w  -koalicję b a rd ^  

szybko przechodzi.
T-o miłe wspomnienie po pamiątkami1 

szczerych.
Attaches wojskowi zapisyw ali -d-okł#^ 

nie zdarzenia, jakie się w ydarzały  w  Waif/ 
szawie, w  różnych językach, na św iat c a ^ ’ 
W szystko by ło  mi bardzo miłe. Nd to K°' 
ściuszlko, ni- to  Korsykanin. O korsyka^j 
stw ie m arzyła młoda głowa, gdym bio£a 
po  tem mieście. G -korsykańcu n a c z y ta ł^  
się wiele anegdot, tyle pieśni. G dym  w *’' 
eił do1 Belwederu, przypomniało mi się ^  
tychmias-t, ż e  Napoleon źle jeździł kotihj 
i częstol z  konia spadał. Jechał -gdzieś w h 
i wówczas jedlen z  gwardjaków  spadł Z ^  
nia, iai Napoleon) po-wiedział: „NiieZgrabaKj 
Lecz P an  B óg się zemścił. |P0' przejecha#^. 
sześćdziesięciu kroków  Napoleon spadł 1 
konia. W tedy mija go w  pełnym  gaffihj- 
gwardijak i ipyta: „A -teraz ktoi n iezgrabną,j

Niechno Panow ie pozwolą, ostatni 
miły, jeden z najbliższych, k tóry  przypon11’ i 
Gdym siedz-iał w  Magdeburgu, istotnie s; t  
nad głową kat, tak nie byłem  nigdy Ps '' K, 
życia. Był to jak grób zamknięty. J z o T ^ , 
ny 'byłem od św iata i w tedy  w łaśnie mY-K 
łem  o  miłem, ćo  jak poduszka do trU^L 
z człowiekiem idzie. Jednem z  n a jm i le  j  
jakie przeżyłem, jest Wilno. Jęstto



*“ °3er rodzinne, i nieraz tam w  Magdeburgu 
® -VV.limie m yś!alem,' do  Wilna tęskniłem. 
Miłe iinasto. Mirry tęsknie na pagórki spo- 
Ślądają. Gdy na który z pagórków wyjdzie 
daiieicinka, ku niebu przez mgłę oparów 
'błyszczą do góry wieżyce1, wieżyczki, na 
dóryeh, gdy dzwony iziadizwóiniią, nie w ia­

domo, czy. się skarżą, czy o  łaskę p.oszą. 
zy tęskny tylko do nieb’a g łos Wizuoszą.

Miłe miasto, miłe muiry, co mnie dziec- 
ierti niegdyś pieściły, co- (kochać jl-e ik o ść  
laW'dy uczyły. Mile miasto z tylu, tylu 

kub^yC'ai™‘ p ia s to , symboli naszej wielkiej 
Łiury j p,ań:, twowąj orilgiiś potęgi. Dyna- 
k Jagiellonów, co nad: wieżycanni Krako- 
a i wieżami Wilna potężnie niegdyś pa- 

....J^ała, Wilno Stefana Batorego, co Uni­
wersytet zakładał i mieczem nowe gra ńce 
r j W ielcy poeci i wieszczowie, co na- 
j* Piościli sb iyem  ; w cziair zakuwanem

iiniriil';.!-11 ,życie narodowi dawali, nie gdzie- 
ej F m ’ J ^  w tei:że sizikole., gdzie ja bie- 
gH-r k ira c h  uczyli isiię, jak ja nie-
:1 o tn V.P/ M k,^ j  rosyjskiej sizikole, W szysi-

Q ^  mojej duszy przez Wilno pi-esz- 
!0ine: J^dno' z niaijpiięikiiiiieijiszych miaist w

swiecre. Jedna z, tych książek tam włlalśnie 
w w stu ła  w mirrach Magdeburga. Czar, zia- 

V We W'S|pomini!eniS* w  ro k  odirodlzeniai 
rzucono w szalę w am .piegoyś. W szystko to 
razem składało się ma marzenia -człowieka,, co 
nie wie, iciziyi jutro dó- grobu się nie położy.

Minęło, łat parę, i bjyitem znowu z  wami. 
t gdlym m arzył i myśliał o Wilnie, w  W ar­
szawie, w  Belwederze zamknięty, .myślałem 
także: i o w,as, a  gdym zawołał, by Wilno 
odbić, was. d c  siebie powołałem. Marzyłem, 
sądząc, że dWa serca bratnie diadizą mi to, 
o caem dusza .marzyła1:

Wilno musi być moje! (oklaski).
I jak wyście mi ma to  odpowiedzieli. Żywo 

Pamiętam te chwile. Wiiilno: w  owym cziaisie, 
gdy Polska ledwie żyć poczynała, gdlyi we 
Wisizjyistiki cli diziielmi oaoh iRlzieCiZiyipospołi te j
wojna trw ała, gdy n-ifliSP państwa, już były  
spokojne, W ilno dalekie było oidi myśli i Wil- 
■no. diałekie! było od1 ziatoipoitania sercam i 
wszystkich. W yście stanowili najpewuiej- 
szyich żołnierzy, żołnierzy, k tó rzy  nigdy 
mnie w  wojsku: nie .zawiedli, k tó rzy  diałi mi. 
wszystko, co: żołnierz wodzowi, dać musi. 

M/as powołałem.
Szły wielkanocną poSrą bataliony za ba- 

ó ^ n a m i,  szw adrony za szwadronam i do 
nna. I Szja pogw arka w śród w iary :

^  1x01111 rd an t nasz Wilno kocha. Na Wjel- 
nanoc Wilno w  prezencie mu damy.

P rezent wspaniały.
A gdy myślę, że sądząc naw et o w aż­

ności Wilna dla mnie jako prezentu, jako pie­
szczoty dla serca Komendanta, i gdy myślę, 
że tam gdzieś na Rosji u w rót cm entarzy 
mogiłka za mogiłką leży, jeden przy dru­
gim, jałk żbłnieiiize w  isizereigaich -ci, co; życie 
daii, by Komendanta serce pieścić, to m ó­
wię, że miło to być musi. Ci mogli tak pieścić 
dumne czoło wodza, ci mogli życie dawać 
jedynie dla prezentu, a miłem to być musi 
wrażenie przeżyć życiowych w  Legjonach. 
miłe wrażenie i teraz, gdy z W ami się że­
gnani i kończę w  Wilnie. Życzę Wam, byś­
cie dzień dzisiejszy, dzień naszego święta, 
spędzili istotnie tak, jak było to niegdyś, b y ś ­
cie miastu spokój zkłócili, by miasto zadiza- 
ło w w aszych objęciach tak, jak drżało on 
uś, gdyście tu wchodzili-.

Stowarzyszenie 
Międzynarodowego Prawa.

Na p o s i e d z e n i u ^ i niu , ,  b m ogól.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Hipolita, Radeg. 
Gr.-kat. Jewdokima 

Wschód słońca g. 4 m 17 
Zachód „ g- 19 m 95

Dł. dn. 15 g. m 9

TEATR WIELKI.
-Poniedziałek 13

TEATR NOWO&CI,
Teatr Nowości zamknięty.

bm.: Teatr zamknięty.

przyjęło z droDnemi zmianami proiekt trakta­
tu o ekstradycji. Posiedzeniu tem u prze­
wodniczył sędzia Caloyani.

Po dyskusji przyjęto, że każdy czyn zagra­
żający życiu ludzkiemu lub wyrządzający 
ciężką krzywdę osobistą, chociażby był do­
konany z pobudek politycznych, pociąga za 
sobą obowiązek ekstradycji. W związku 
poruszoną sprawą, jak długo ma być pozo­
stawiony w areszcie oskarżony w oczeki­
waniu na wyrok ekstradycyjny, przyjęto 
dwumiesięczny termin prekluzyj.iy.

Podkomisja zajmowała się lewizją prze­
stępstw  podlegających ekstradycji przyję­
tych w drugim artykule konwencji. Wpr* 
wadzono ważną zmianę w procedurze, zapo 
mocą której jeden kraj komunikuje drugie- 
mu przestępstw o, o jakie zbieg jest oskar­
żony. Postanow iono, że kraje podpisujące 
konwencję pow inny wymienić między sob 
formalne dokum enty, aby władza policyjni 
kraju, w którym zbieg się schronił, nie mia 
ła wątpliwości co do właściwej procedury 
i dowodów, stosowanych przez prawa kraju 
żądającego ekstradycji.

K cnnsja prawa morskiego i handlowego 
na posiedzeniu w driu  11 b. m. poczyniła 
dalsze postępy w dziedzinie uzupełnienia 
projektu umowy CIF. Przewodniczył Slooten

Pan Minister Przem ysłu i Handlu Inż. 
K wiarkowski przyjął na dłuższem posłu­
chaniu naczelnego dyrektora Powszechnej 
W ystawy Krajowej dra WuChowiakaj^z któ­
rym omówił cały szereg aktualnych zagad­
nień związanych z Wystawą. Popołudniu 
odbvła się konferencja z Komisarzem Rządu 
dla "spraw PWK- b. Ministrem dr. Bertonim. 
jak  się dowiadujemy kom petencje i zakres 
działania Komisarza Rządu zostaną unormo­
wane osobnem  rozporządzeniem  Rady Mi­
nistrów, które ma być niebawem uchwalone.

Przedstawicielem Ministerstwa Skarbu 
w Komitecie Budowy Chłodni w Gdyni 
przy państw ow ym  Bain-ku Rolnym miano­
w any .zosaił naezietaik Wydziału tegoż Mi-ni- 
sterstw-a ;p. Stanisław Nowak.

Do uczestników wycieczki amerykań­
skiej. Wisizijrecy -uicizestinicyi Wiylci-eczki Zw. 
Nar.WoL, iktó-riziy fi-owracają Okrętem „Po­
lonia” w  dlmiiui 21 m. m. winni zgł-osić się naj­
dalej do-JMfa1:' 20' b. m. w-Hrjuze Bałtyoko- 
Amerykańskiej Linji- Okrętowej w Gdańsku 
p-r.ziy nil. Hu:n.dbg:ais-se 67/68, celem uzyskam i a 
miejsca na okirę-cae. .Zwracamy uwagę, że 
Wsziyscy uczestnicy powinni w s ijff ilj  na 
paszportach polską wizę wyjazdową. Noc 
;z dinia 20 na 21 b. m. wycieczkowicze mogą 
spięidizi-ć w Gdyni na olkT&eie „Pólo-nia”. Ko­
mitet Główny.

Tydzień Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej. Liga Obrony Państw ow ej Pań­
stwa, która przekształciła się w ciągu1 osta­
tniego roku > w  Ligę Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej, dó-' swjjch doniosłych i 
wszechstronnych z.adań z dziedziny .popie­
rania: lotnictwa polskiego, dodała obowiązki, 
spełniane dotychczas przez Two Obrómy 
F.rizeic-iw gazowej (T. O. P.). Rozsz-et^ę-n.a. w 
tan spos-ób -działalność Ligi wym aga tym 
wydatniejszych środków materialnych, po 
któ-re Liga .zwraca- się do społeczeństwa.

W  ty m  oeiu- uirządlza (giga, w zo rem  lat 
ubiegłych, w dniach od 2 do. 9 września r. b. 
.Tydzień Obrony Powietrznej i Przeciw ga­
zowe® na: cały m “Terenie RizeczypĄsSblitej.

P . Minister s-praw w ewnętrznych spe­
cjalnym okólnikiem poleca wojewodom, ze 
względni: ma doniosłą ze stanowiska państw o­
wego- działah®ść Ligi, udzielenie jej bezpo­
średnio, -o-raiz: przez; władze i urzędy podle­
gle mioiżliwiid-.najwydiatniieijisziego: poparcia, w 
jej ppczyniiainiach w izwią-zku z organizacją 
tygodnia.

Powstanie Związku Wynalazców. W
ostatnich d-niach -został z a tw ie rd z iły  przez 
Ministerstwo: Spraw W ewnętrznych statut 
Związku W ynalazców Rz- ej Polskiej. Z ra ­
dością -dowiadujemy się, że iinstytuoja ta 
ze wszech miar pożyteazn-a: j, tak .potrzebna 
zaczyu-a diZi-a-ła-ć w  W airszaw il (Bracka 18). 
Zwią-zieik te ą  .mać c:el siknpi-enia, wyn-aiazców 
we własnej -organizacji1, roztoczenie opieki 
n-Sfd ich w.y-siłkami, .zaipewnie-nle- im irad-y 
pomocy w pracy wynalazczej, oraz przygo­
towany rodzimych kadr wynalazców dl; 
bezpieczeństwa- narodu w  W-ojn-i-e p-rzy 
szt.ości. Zv/iązek wydaje mies-ięcz-ni-k „W y­
nalazki i Odkry-ci-a”.

„VII Tydzień Społeczny” st-ow. Mit. 
Ak. „Odroazenio” w bieżącym r-oku, jak w 
ł-atiaCih. kibiifegłlych, o-dlbędizie się w  Lublinie w  
■czasie, -o-d l'9^H*s.ie:ripniiiia. P race tego-roez- 
uieg-o- Tiyigódnia ip-o-śwl-ęco-ne -będą zarówno 
p-robl-enfo-m relig-firoKOificiznym, jak j. jpirak- 
tyiczin-ym .zaga-dniieni-om Plolsikij współczes­
nej, TO-zwaianiyim z. pumiktui widzenia- doktry­
ny kaTóiii-cki-e-j; mają one na ce-hr darnie odp-o- 

y-inma wyglądać w To-l-s-ce o-r- 
g a n iaB a  ży^a: ka.oijckiego. J-afco- wzór, 
■który stać -będzie pnzed o-cz-yma .u-cKestn-i- 
kow Tygodnika,' ,'w szereguj ‘referatów , -będzie 
postać Św. IPaw-ła Apostola,'Jako Tego, -któ­
ry bo-daj: że- aiadip-ełirii-ej umiał w yciągnąć ji za- 
Sitoisiować koiniseikw-encje świato-po-glądu, w 
każdej -diziedlzii-nii-ei życia. Zagadhiel^^f, -oma­
wianie -rożipa-dna się ’ma' grupy: relig.-fiilio-zo-
fi-c-zną, spoleczno-.ilis.poJarczą. nairodiowo- 
-państwiową i i-i-teiracką. Pozatem poruszy się 
kilka kwestii -z dziedziny praktycznej pracy 
sipó-łeczn-ej.

Wszelki-ch ‘informacji w -sprawie orga- 
-nizlacji- T y g o -d ^ a  udizieM Komitet Orga-ni-- 
-zacjłfey; Lublin, - Uniwersytet „ Odrodzę- 
-nile”, go-diz. uirizęd-. oo-dz-i-emnie o-d 15—17 i od 
19—20.

Badanie szczątków  przedpotopow ego  
zw ierzęcia. Muzeum przyrodnicze we Lwo­
wie zajęło się zbadaniem szczątków przed­
potopow ego zwierzęcia, znalezionych nie­
dawno pod Jarosławiem. Rozmiary kości, 
których długość wynosi kilka metrów, a śre­
dnica około 75—80 cm., wskazałany na to, 
że są to szczątki mamuta.

Nowe -pisma. W drugiej połowie Iipca 
r. -b. pows-t.aliy następujące no-we, pisma w 
Polsce: „Daiem-niiik -Gdyński”, „Dziennik T a­
ryf i Zarządiz-eń kolejowych” (Wa-rszia/wa). 
„Exp-res- Portow y” (Gdynia), Biuletyn no­
wości T-wa Wyd. „Bluszcz” (miesięcznik 
W arszawa), „Bez P rzy łb icy” miesięcznik 
■(Warszawa), i-.fD-azarca-” miesięcznik (W ar­
szawa), „Ez-o-te-r” miesi ęczin-ik (Kr-aków), 
„Gazeta Mińsik-o-Mazio-wiie-cka” dw,uijyg-o-. 
d-r-i-k, „Gto-s Wi-eilKopoiiski iPołiuidlftflS^j* — 
Ostirów Wl-kP. wych-odizi 3 razy  w tygodniu. 
-„Informator ikiin-o-fthńo-wry”,, dwiutygodinik 
(Warszriw^i), „Nas-z Przyjaciel,”, tygodnik 
(Wii-In-o), „-Not-a-tki- Wychowawc-ze”, kw artal­
nik (Kołomyja). „,R-sk:lama, I-mpo-rt, Eksport”, 
miesięcznik ze .sta-łiym dodatkiem, „Rynek 
■fi,lateli,styczny”, miesięcznik (T-oruń), „Ro-śli- 
ny -leczin-icz-e i iprzemysłow-e”, mi-es-ię-czinik 
(Warszawa)., „Wiadomości Gospodarcze” 
-tygodnli-k (War:sza.w-a), „Żądło-”, tygodnik 
(W arszawa).

L o tn ic y  p o ls c y  w  P a ry ż u . Lotnicy pol­
scy m ajo ro w ie  Idzikowski i K u b ala  p o w ró ­
cili do P a ry ż a , p o w ita n i na dworcu p rzez  
charge dMffaires Frankowskiego, attache 
wojskowego pułk. Ilińskiego, szefa misji 
zakupów pułk. Łojka, konsula generalnego 
Poznańskiego, konsula Samborskiego, liczne 
grono przyjaciół i znajomych, wreszcie 
przedstawicieli fabryki, w której budowano 
samolot. Lotnicy nabawią w Paryżu kilka 
dni w celu załatwienia formalności służbo­
wych, poczem  wyjadą do Warszawy.

Ilusijrowany Przewodnik po Lwio wie, 
ja-ko- r-oczm-ik I. -na rok 1928 —9 ukazał się 
już ma pólkach księgarskich i ziawierai prócz 
wego-, kirotkii opis: najważnii-ejisizych wydarzeń 
w histerii Lwowa. Starannie opracowany 
i wydamy nakładem p. Rudolfa1 Jana Szpigla 
(Asnyka 3) jest j-ednem z  1-episizych w ydaw ­
nictw -tego- -ro-dziaiu tem-hard-zii-ej, że adio-bią 
goi iic-zne .itos-traojie. Cena. 'księg-arskai 2 zł.

Zwłoki pochowano w tymczasowym grobie 
między grobami Pawia Radicza i posła 
Bassariczka zamordowanych w dniu 20 czer­
wca b. r. W edług pobieżnych obliczeń w or­
szaku pogrzebowym  wzięło udział około 
46.000 osób. Spokój przez cały czas pogrze­
bu nigdzie nie został zakłócony.

PRASA FRANCi iSKA O LOTNIKACH 
POLSKICH.

Paryż, 12 sierpnia. (PAT). Z okazji po­
wrotu do Paryża majorów Kubali i Idzi­
kowskiego prasa dzisiejsza zamieszcza sze­
reg kom entarzy o ich locie, podkreślając 
jednogłośnie doniosłość dokonanej przez 
nich próby, która uwydatniła ich wysokie 
kwalifikacje fachowe. W kilku pismach uka­
zały się szczegółowe wywiady, identyczne 
z wywiadem udzielonym przez lotników ko­
respondentow i P.A.T. ,,Le Journal" ogłasza 
dziennik lotu,‘zawierający szczegółowy ohraz 
podróży. Lotnicy podkreślają ścisłość prze­
widywań m eteorologicznych, udzielonych 
przez szefa biura m eteorologicznego, gene­
rała de Landre, Który był im wielce pom o­
cny w drodze. G łęboko wzruszeni otrzyiny- 
wanemi zewsząd dowodami sym patji lotnicy 
czerpią z nich zachętę do ponow nego lotu. 
Posiadają oni przeświadczenie, że mogą 
przebyć przestrzeń Paryż-Nowy Jork bez 
lądowania, gdyż promień działania aparatu 
wynosi 8.000 km., a szybkość średnią 150 
km. na godzinę. Zamierzony na włorek od ­
jazd lotników do Warszawy uległ zwłoce 
wobec stanu rany majora Kubali, który leży 
obecnie w szpitalu wojskowym. Lekarze 
oświadczają, że kuracja potrwa dni 10. 
Przy chorym znajduje się brat jego major 
Władysław Kubala.

Na fali dnia,

Konkurs na nowy am erykański hymn na­
rodowy. Donoszą z .Nowego Yorku, że pani 
Flo-reuee Brooks-Aten ofiarowała 6.000- dolarów, 
ja-ko- nagrodę dla la-ureała konkursu na no-wy 
hy-m-n -narodowi Stanów Zjedn-o-czonych. Jak 
wiado-mo, o-be-ony hymn i słow am i** me-l-odją 
niezupełnie od-po-wiada swemu przeznaczeniu. Do 
ko-nkur-su staw ać mogą tylk-o obyw atele am ery­
kańscy.

P. PREMJER BARTEL W PARYŻU.
Faryż, 12 sierpnia. (PAT). Bawił tu 

incognito przez kilka dni Prezes Rady Mi­
nistrów  prof. Bartel w przejeździe z Ma- 
rienbadu do Bretonji, gdzie spędzi dwa ty ­
godnie, poczem powróci do Warszawy.

NAGŁY ZGON UCZESTNIKA KONGRESU
MIĘDZYNARODOWEGO PRAWA.
W arszawa, 13 sierpnia. (AW). Wczoraj 

zm arł nagle w Hotelu Europejskim członek 
K ongresu Prawa m iędzynarodowego odby­
wającego się w Warszawie prof. Hugt Bel- 
lot. Był on delegaiem  Anglji i generalnym 
sekretarzem  Kongresu. Liczył łat 58.

POGRZEB RADICZA.

ZE SKUPCZYNY.
Białogród, 12 sierpnia. (PAT). W gło­

sowaniu, które się odbyło po deklaracji 
rządow ej Skupczyna uchwaliła votum zau­
fania dla rządu a następnie przyjęła 156 
glosam i przeciwko 9 konwencję berlińską 
w sprawie transportów.

B iałogród, 12 (PAT). Dziś odbył się 
w Zagrzebiu pogrzeb Stefana Radicza. Do 
miasta przybyły w specjalnych pociągach 
tlurny chłopów pragnących złożyć hołd p o ­
śmiertny swemu przywódcy. Dom chłopski, 
w którym od dwóch dni spoczywały na ka­
tafalku zwłoki zmarłego przywódcy chłop 
skiego, przybrany był kirem. W śród wień- 
cow znajdował się między innemi wieniec 
od kióla. O godz. 9-50 przybył reprezentant 
królewski generał Matisz. Wyraził on 
kondołencję rodzinie zmarłego. O godzinie 
10 wyniesiono trum nę i ustawiono ją na 
karawanie. Arcybisknp z Zagrzebia w asy­
stencji duchowieństwa odprawił modły, po­
czem w ygłoszono przemówienia. Orszak ża­
łobny wyruszył o godz. 1P40. Otwierał go 
oddział Sokołów na koniach, za nim zdą­
żały niezliczone delegacje. Za karawanem 
szła rodzina zmarłego, przedstawiciel króla, 
posłowie z koalicji demokratyczno ch ł°P ' 
skiej. O godzinie 11'40 orszak dotarł do 
bram cmentarza. Nad otwartą mogiłą wy­
głoszone zostało tylko jedno przemówienie.

Sierpień.
Sierpień pochodzi od sierpa, bo w szę­

dzie teraz błyskają w słońcu sierpy, i w  peł­
ni są żniwa. Wielkie, złote kopice zboża py­
sznią się na ścierniskach i odzyw a się rado­
sna m uzyka świcrszczów i koników polnych, 
obwieszczająca koniec letniego sezonu.

W  Polsce lato już się w łaściwie prze­
siliło. Coraz częściej zbierają się chmury, 
zryw a się nagły w icher i hula sobie między 
górami przez całą dobę, aż się biedne „fet- 
niki““ otulają w szale i w »wetery, i dygocą 
od sierpniowego chłodu. Bo juz „od św. Han­
ki są zimne w ieczory i pora.nki“l

A czasem  w  południe albo i wczesnem 
popołudniem, to słoneczko lak jakoś z uko­
sa zaświeci, tak jakoś dogrzeje i zapiecze 
mecno, aby za chwilę zabłysnąć jaskraw e- 
mi, zimnemi blaskami, które już nie mają w  
sobie lipcowego żaru, — że ni stąd, ni zo­
wąd przywidzi ci się wczesna jesień, idąca 
już gdzieś z oddali ku naszej stronie. Bo 
zbliżająca się jesień, którą się właściwie do­
piero przeczuwa, ma swoje w ł a s n e ,  o d ­
r ę b n e  s p o j r z e n i e ,  swój odrębny ro­
dzaj oświetlenia, które rzuca chwilami, znie­
nacka na przyrodę. W yczuwa się to spój 
rżenie najlepiej w  jakimś wielkim ogrodzie, 
na polu lub na kwietniku letniskowego dep­
taku, w jakiś jeden moment dnia między po­
łudniem a czw artą godziną po południu. 
Człowiek spojrzy nagle w oświecony słoń­
cem widnokrąg i widzi, że jesień się zbliża. 
Zobaczy jakieś zblakłe kolory, kilka zżół- 
kłych przedwcześnie liści, dojrzewające 
jabłka na drzewach, poczuje jakiś nieuchwyt 
ny jeszcze zapach przymierania i więdnię­
cia w  naturze, i uświadamia sobie niespo­
dzianie z całą pewnością, że oto nadejdzie 
w krótce jesień.

Jeszcze jest niby pełne lato, jeszcze 
św iat topi się w  słońcu i zieleni, latają mo­
tyle, plaże roją się od różnobarwnych ko­
stiumów, — a już święci się w -powietizu 
adw ent jesieni.

Jest to przeczucie następnej pory ro u 
jeszcze za panowania jej poprzedi c . 
czuje się w marcu a czasem w  lutyim ^  
snę; tak w  maju jawi się nam gore ąca ko 
rona lata; tak w sierpniu przychodzi do nas 
przeczucie jesieni, ą  w  październiku pieiw- 
szy wiew śnieżnych skrzydeł zimy.

„Już zbliża się jesień4- — powiada chłop, 
stary  karczmarz, albo ksiądz wiejski. ,Luaz1^  
zżyci z przyrodą, czują te idące zm^ ,  
naturze najprędzej i najsubtelniej. I mow 4 
te słowa, spozierają daleko przed ,sie . 
przestrzeń, w  silną dal, jakby juz wi 
zbliżającą się nową porę roku.

Ale my tymczasem używajmy as 
micznego lata! Jedzmy z uśmiechem 
nie poziomki i czereśnie, pluskajmy . 
wodzie, jako Trytony i Neręidy, op ‘ ^
karki i uda na piasku, a wieczór i . w
jazzband z murzynem, rozdzierają /  _
domu zdrojowym, albo w  cukierni F  ” ^
lonym W róble k u .  ciesęe
pcdgolonych garsonek. Niech Y 
wakacyjne. ____
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Obrady Syndykatu Dziennikarzy 
Pomorskich.

Dnia 11-go sieripma odfayiły -się w  Gdy­
ni obrady zjaizidlm Syndykatu Dziennikarzy 
Pomorskich. O .godiz. 11-tej nastąpiło: na 
dworcu powitanie przy byłych, poezeni 
dzfenmkarzle w raz z. pnzedstawicM ąmi 
władz udali się n a  pokład statku Gdynia”, 
gdzie dyrektor Żeglugi Polskiej p. Rómmel 
pow itał aelbranyoh, pbczem oprowadzał ich 
po statku, udzielając wyjaśnień. Następnie 
uczestnicy zjazdu zwiedzaii na holowniku 
»„Grsus” urządzenia portowe,, słuchając! fa­
chow ych objaśnień kapitana portu p. Zale­
skiego'. W  godzinach popołudniowych odbył 
się w  hotelu ,,,Centralnym ” obiad na który 
przybył również ‘Komisarz Generalny Rzjpli- 
tej w Gdańskhł p. Strassburg&r. 4

iPiodczias [obiadu pierw szy toa;st wzniósł 
prezes Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich 
red. Teska, k tóry1 podziękował! Ministrowi: 
Stra-ssburgerowi za łaskawe ' zaszczycenie 
swą lobecnością Zjazdu. Po  piraemówiieniu 

przedstawicieli m. Gdyni, zabrał głos Min. 
Strassburgąr. Wyrazili on pirzeidewszystkiem 
zadowolenie, że może wobec przedstaw i­
cieli p rasy1, odgrywająćęj wielka roiła w spo­
łeczeństwie, mówić o najważniejszych za­
gadnieniach P aństw a w obecnym okresie, o 
polskiej ir aiojii stanu: nad: Bałtykiem. Pan Mi­
nister zaznaczył, że pragnieniem Polski jest 
w strzym anie pokojowych stosunków z  są­
siadami, że (Po-lska dąży  do porozumienia z 
L itw ą oraz do zacieśnienia węzłów przyja­
źni zl państwami bnłtyckieijif, jak również 
'do stabitfeacji stosunków połsko-gdańskich. 
Jednocześnie p. Miarster stwierdzić 'że polska 
polityka ekonomiczna znalazła1 uznantó' i po­
parcie1 m ocarstw  reprezentowanych w  Li­
czę Narodów, a symbolem i pomnikiem pol­
skiej polityki ekonomicznej jest — Gdynia. 
Gdynia jest równocześnie dowodem, że  Pol­
ska jest zdecydowana w yzyskać dostęp do 
m orza w całej pełni. Cieszę Się — ciągnął 
dalej Minister S trassburgei — że prasa' po­
morska, , jak o  tern wspomniał p. prezes 
Syndykatu Dziennikarzy, tę politykę Rządu 
popiera i 'popierać będzie. Zdając sobie sp ra­
wę, jaką rolę odgryw a pnfsa i ozem są za­
pewnienia! jej przedstawicieli, wnoszę toast 
na cześć p rasy  pomorskiej.

Po obiedzie odbyła się w saili iRiady 
Miejskiej koniwencja prasowa z przedsta­
wicielami władz

Święto
Konstytucji wsjmarskiej.

Uroczystości św ięta konstytucji w eim ar­
skiej nie p rzerw ały  normalnego toku zajęć 
stolicy Rzeszy. W szystkie lokale, sklepy 
i biura pryw atne pracują, jak w  dni powsze­
dnie. W  urzędach państwowych zwolniono 
cześć funkcjonariuszy celem umożliwienia 
im wzięcia udziału w oficjalnych uroczysto­
ściach. Na budynkach rządowych i większych 
instytucji wywieszone są flagi republikań­
skie. Zaznaczyć jednak należy, że zewnę­

trzny  wygląd miasta wcale nie jest odświę­
tny. Gdzieniegdzie tylko na niektórych bu­
dynkach i hotelach wywieszono flagi repu- 
blikaskie. obok nich zaś m ałe chorągwie o- 
krętow e o barw ach cesarskich. Komentując 
to zjawisko1, prasa nacjonalistyczna daje w y ­
raz swej szczególnej radości.

W stępem  do święta konstytucji była u- 
roczystość w Reichstagu Na placu Republiki 
przed parlam entem  zgromadził się przedpo­
łudniem tłum nie przekraczający 10.000 osób. 
Przed samym gmachem Reichstagu ustawiły 
się oddziały wojskowe, odkomenderowane 
do wzięcia udziału w  paradzie. O godz. 12 
przybył prezydent Hindenburg, powitany u 
wejścia do gmachu przez wiceprezydenta 
Reichstagu i ministra spraw  w ewnętrznych 
Severinga. W  sali posiedzeń plenarnych o- 
becny był również minister wojny Groener. 
Pizem ówienie okolicznościowe w ygłosił pro­
fesor Uniwersytetu w  Heidelbergu, b. min. 
sprawiedliwości Radbruck, k tó iy  podkreślił, 
że naczelnym punktem w programie wewnę- 
trzno-politycznym republiki niemieckiej, jest 
zjednoczenie państwa, zdecentralizowanego 
przez aufónomję krajów  Mówco zaakcento­
w ał dobitnie prawo Niemiec do połączenia 
się z Austrią oraz postulat ewakuacji Nad- 
n  nji, Palatynatu i Zagłębia Saary. Następnie 
zabrał głos kanclerz Muller, sławiąc konsty­
tucję w ajm arską i w zyw ając prezydenta Hin 
deiiburga oraz1 obecnych do: wzniesienia o- 
krzyku na cześć narodu niemieckiego zjedno­
czonego w ramach republiki.

Po tej Akademji odbyła sie przed pomni­
kiem Bism arcka według zwykłego cerem o­
niału paradą! wojskowa, podczas której k rą­
żyły eskadry lotnicze.

w ały  normalne pokojowe stosunki1 z Rosją 
W reszcie w ypowiada się za św iatow a poli­
tyką proletariatu, mającą na celu walkę na 
rzecz pokoju i wyzwolenia społecznego.

Z Międzynarodowego 
Kongresu socjalistycznego 

w Brukseli.
Na M iędzynarodowym Kongresie socja­

listycznym, Vanderwelde odczytał manifest 
komisji politycznej. Manifest stw ierdza na 
wstępie, że pc kój nie jest jeszcze zapewnio­
ny^ Kurs zbrojenia rozpoczyna się na nowo. 
Narody nie posiadają gwarancji bezpieczeń­
stwa. W  dalszym  ciągu manifest zaznacza, 
że mniejszości narodowe sa nadal uciskane 
D yktatura kapitalistyczna lub polityczna, 
istniejąca w niektórych kratach, zagraża 
swobodom politycznym oraz pokojowi św ia­
ta M anifest w y ra ż a  zpatryw anie. iż  n ie na­
dające się do pizyjęcia zastrzeżenia pewnych 
narodów, dotyczące paktu antywojennego 
Kellcga, wykoszlawiają sens tego paktu, 
który naprawdę może być skuteczny w ów ­
czas, jeżeli obejmie cały św iat bez wyjątku. 
M cmerjał wskazuje na niebezpieczeństwo 
konfliktu między dyktatoram i Litwy i Pol­
ski. Z kolei memoriał potępia akcję M iędzy­
narodówki komunistycznej i w zyw a w szyst­
kich pracowników" świata, aby złączyli się 
w  działalności przeciwko powrotowi wojny. 
M emoriał kończy się stwierdzeniem, iż so­
cjaliści są zdecj:'dowani bronić republiki sa- 
wieckiej przeciwko wszelkim wrogim aktom 
ze strony rządów kapitalistycznych, jak 
również przeciw  agresji kontrrewolucyjnej 
oraz domagać się od państw, aby utrzym y­

Jak agiteją bolszewicy
przeciwko Polsce?

Ze propaganda bolszewicka tiie przebie­
ra w  środkach, — d tem  wiedzieliśmy już od- 
dawna. Obecnie dowiadujemy się jednak, że 
przew rotność agitatorów  sowieckich nie 
ma poprostu granic, nie cofając się naw et 
przed nadużywaniem  imienia najpoważniej­
szych instytucyj naukowych drugiego pań­
stw a i jego szanownych, zdała od wszelkiej 
polityki stojących, badaczy. Oto „Czas" k ra­
kowski przynosi wiadomość w prost nie do 
uwierzenia.

Do rąk „Polsk. Akademji Umiejętności” 
w  KrakoWie dostała się niewielka książecz­
ka* drukowana na typowej agitacyjnej bibu­
le, a nosząca tytuł następujący: „A d a rn 
C h m i e l .  Białoruska pieśń gminna. Odbitka 
z tomu VII, części. I-szej „Materiałów i prac 
Komisji językowej Akademji Umiejętności 
w Krakowie". Pod tem mieści sie s tary  sy ­
gnet Akademji z r. 1918, a na dole firma: 
„Kraków, nakładem Akademji Umiejętności. 
Skład głów ny w  księgam i Spółki W ydaw ­
niczej polskiej 1928". Książeczka liczy 60 
stron druku, a w ew nątrz zaw iera u t w o r y  
p o e t y c k i e  niejakiego p. L. Rodzewicza 
„Na panjawolenych honjach" („Na gnębio­
nych niewolą zagonach"), zaopatrzone w  ta ­
ką białoruską dedykację: „W alczącym  o w y ­
zwolenie zachodniej Białorusi z pod okupacji 
panów poświęcam. Autor".

W iersze te nie mają nic wspólnego z 
gminną pieśnią białoruską, ale są lichemi bia- 
łoruskiemi w i e r s z a m i  j a k i e g o ś  b o i .  
s z e w i k a ; celem tych w ierszydeł propa­
gandowych jest agitacja przeciw  religji i du­
chowieństwu, zarazem katolickiemu, jak i 
prawosławnem u, a w  pierw szym  rzędzie 
p r z e c i w  P a ń s t w u  P o l s k i e m u .  Au­
tor zw alcza tu w iarę w  Boga (pisanego przez 
małe ,,b“), opowiada, że księża i popi' żyją 
tylko ze  zdzierstwa ludu, podobnie jak ob­
szarnicy i fabrykanci polscy, oświadcza 
wreszcie, że bez pana i bez nieba lud biało­
ruski będzie miał dopiero dosyć chleba. Za 
herosów prawdziw ych ogłasza: Lenina,
który  rozpędził św iętych i obalił cuda, s ta ­
jąc się p raw d ziw ym  zb aw icielem  świata, a 
-bok niego staje głośny „ataman" M.ucha 
(znany dowódca band rozbójniczych), na­
zw any obrońcą ludu, bo napędził strachu pa­
nom i dworom. Dalej następuje apoteoza rzą­
dów sowieckich, pod lctóremi chłop staje się 
panem, żyje w dobrobycie i szczęściu, gdy 
przeciwnie szlachecka Rzeczpospolita Pol­
ska gardzi chłopem i obdziera go do koszu­
li. Autor w zyw a więc do: p o w s t a n i a  
p r z e c i w  P o l s c e ,  do mordów i podpa­
lania mienia pańskiego, zapewniając, że ty l­
ko w  ten sposób lud białoruski zdoła zrzu­
cić z siebie jarzmo „okupantów".

Cała ta nikczemna elukubracja sowiec­
kiego „poety"' przeznaczona jest na eksport, 
dla t. zw. „Białorusi Zachodniej", t. j. d 1 a 
W i l e ń s z c  z y  z n y i Białorusi polskiej,

która ma być — zdaniem bolszewików
istnem piekłem w porównaniu do raju ) I r
wieckiego. KI

Podłość całej agitacji polega na tem, ^  ^
w  sposób niepraktykow any podszyto się tu, 9 °  1 
taj pod dostojną firmę „Polskiej Akadetiis i 0 , 1n’, : 
Umiejętności”, oraz zasłużonego jej c z ło n *  ^ :ny!™ 
znanego historyka, historyka kultury i lite* ^ to n k o 1 
ratury, oraz dyrektora Archiwum Akt ds ^ . Cy. ?  
w nych m. Krakowa, dra Adama Chmielą d . ^ ec 
Akaclemja nasza w ydaje istotnie „Mat er ja'. 
i P race Komisji. Językow ej", w  których dy* nL10wSC 
Chmiel w ydał niegdyś przedruk tekstu i w a n ie 1 
(XVI w. pt. „Księgi św. Augustyna, biskupi, lialesł 
hippońskiego: O żywocie krześcijańskim‘1 specjał 
Stam tąd więc ukradziono poprostu brzmienie prZy 
okładki, firmy i a ito ra . Nigdy natomiast ani I pańs^  
Akademja, ani dr. Chmiel nie wydawali pie-j dzinac 
śni białoruskich, a już napewno takich, jalR spraw 
cenne płody bolszewickiej Muzy p. Rodzie- mości 
wicza. Ohydne wiersze, ziejące nienawiścią p  
do wszystkiego, co chrześcijańskie i polskie, 
są w  całości własnością bolszewicką, podsu­
niętą sprytnie pod poważną polską firmę.

Cel ffSpiikańczej mistyfikacji — jest ja­
sny. Tytuł na okładce, nazwisko wybitnego 
badacza polskiego i Akademji Um iejętność 
—• ma ułatwić brosziu-ze bolszewickiej prze­
ślizgiwanie się na terytorium  polskiem, prze­
mykanie się tajemne przed okiem w ładz pol­
skich, aby mogła trafić do rak naiwnych lu­
dzi, biorących jad bolszewicki za dobrą mo­
netę.

M etody agitacji naszych wschodnich są­
siadów, w  oświetleniu takich krzyczących 
faktów, jak pow yższy, nie wym agają do­
praw dy kom entarzy. ( _ j )

l tiusz 
rowiz 
■went 

i “wenc 
1 ków. 

człor 
kszts 

, udzi< 
1,075
■Wyę
Ligi

La

Cu jest Polaków na świecie ?
Liczbę ludności w Polsce po uwzględ­

nieniu przyrostu naturalnego, można dziś 
szacować na przeszło 30 miljonów. P rzy j­
mując ten sam odsetek Polaków, co przy spi­
sie w  1927 r. t. zn. — 69.2 proc. otrzvm am y 
blisko — 21 milj. Polaków, mieszkających 
w obrębia Państw a Polskiego. Cyfra ta, 
przypuszczalnie jest naw et za niska, gdyż, 
jak to powszechnie można obserwować w ie­
lu napół ^ruszczonych lub zgermanizo-wa- 
nych Polaków, k tó rzy  przy spisie w 1921 r. 
podawali się za należących do mniejszości 
narodowych, obecnie się spolszczyło, a dzie­
ci ich wychowane są również w duchu pol­
skim.

Trudniej jest Oznaczyć liczbę Polaków, 
mieszkających na obczyźnie. Wielu autorów 
podaje liczby znacznie różniące się między 
sobą, tak co do ogólnej sumy, jak również 
co do procentu Polaków zamieszkałych w 
poszczególnych państwach.

Zaokrąglając liczby przęciętnę oparte 
na obliczeniach najbardziej w iarygodnych 
statystów , otrzym am y następny obraz roz­
mieszczenia Polaków za granicą:

S tany Zjednoczone A. P. — 3 milj., Z. 
S. S. R. — 1 milj. 500 tys.; Niemcy — 1 milj 
300 tys.; Francja — 500 tys.; Czechosłow a­
cja — 250 tys.; Litw a — 240 tys.; Brazylja 
— 200 tys.; Kanada 65 tys.; Rumunja 50 tyś<^ 
Austrja — 25 tys.; inne — 100 tys. Razem — 
7 miljonów 230 tys.
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Jesienna miłość.
— Jeśli pójdzie tak dalej, moja droga, 

to na przyszły rok zobaczym y go w  długiej 
sukience i ze smoczkiem — zauw ażyła Ju ­
dy ta  z w iaściw ym  sobie wdziękiem.

Carlccie wydało się to bardzo zabawne 
i śmiała się radośnie. I ja śmiałem się przez 
grzeczność gorzkiego sarkazm u Judyty. 
Zmieniłem tem at rozmowy, co nie przeszko­
dziło’ Pasquale’owi w e wzniesieniu toastu.

— A zatem za zdrowie naszego drogie­
go przyjaciela Fausta; niech staje się z dnia 
na dzień młodszym.

irąciliśm y się kieliszkami. Po dokona­
niu tej ceremonii Judyta westchnęła.

— To jest jedna z licznych przew ag mę­
skich. Jeśli zaprzedacie swą duszę djabłu, o- 
trzym ujecie za to należną zapłatę z góry. 
Kobiecie zaś daje się tylko obietnice zapłaty, 
obietnice, które w  chwili płatności, okazują 
się bez pokrycia.

Zaprotestowałem . Ironja tej specjalnie 
przygnębiającej uczty polegała na pozorach 
wesołości, k tóre uważaliśmy za potrzebne 
zachowywać. Jakże m arnym  businessem jest 
cywilizacja.

— Czy słyszałeś kiedykolwiek o ko­
biecie, k tóraby  zdobyła młodość przez po­
dobny ta rg ?  — odcięła Judyta zapalczy­
wie. _

— Tak samo jak kobiety system atycz­
nie niedopłacają dorożkarzom, tak samo usi­
łują iuedopłacać djabłu, a on jest jeden na 
nie wszystkie — rzekłem.

— Sądzę, że czasy zawierania podob­

nych umów minęły bezpowrotnie —• powie­
dział Pasąuale. — Na taigow isku dusz panu­
je przesyt. Ceni się tam jedynie stare kości.

— Pasąuale mówi jakieś głupstwa, któ­
rych- nie rozumiem — powiedziała Carlotta, 
kładąc mi rękę na ramieniu.

— To się nazyw a w ykrętnym  cyniz­
mem, rncja droga, i powinniśmy się wszyscy 
wstydzić za siebie.

-  O czem najwięcej lubisz mówić? — 
spytała słodko Judyta.

—• O sobie. Jak  zresztą każdy. — Od­
parła Carlotta.

Roześmieliśmy się i przez jakiś czas roz­
m owa toczyła się bez aluzji. Lecz nieco pó­
źniej nad czarną kawą, gdy orkiestra grała 
głośno: jakiegoś amerykańskiego m arsza, a 
C arlotta i Pasąuale śmieli się wesoło, Ju­
dyta przysunęła się do mnie.

— Nie odpowiedziałeś na moje pytanie 
co do tych dwojga.

Palce mi drżały  gdy zapalałem  nowego 
papierosa.

— Nie jest to człowiek, któremu mo- 
żnaby powierzyć losy kobiety.

— A czyż ona jest kobietą, której męż­
czyzna może powierzyć szczęście swego 
życia?

— Bóg to raczy wiedzieć — rzekłem 
przez zęby.

Nie był to przyjem ny obiad. Pragnąłem  
aby wieczór skończył się jaknajprędzej i aby 
C arlotta znalazła się ze mną w  domu po za 
wszelkiem niebezpieczeństwem. Odczuwałem 
dziwny strach przed Empirem.

Przybyliśm y do teatru pod koniec 
pierwszego baletu. Carlotta oparła natych­
miast łokcie o: przód loży i dała się całkow i­
cie pochłonąć scenie. Pasąuale rozmawiał z

Judytą. Pragnąc samotności choć na chwilę, 
opuściłem lożę i w ałęsałem  się posępnie 
wzdłuż korytarzy. Część widzów śledziła 
pilnie przedstawienie, część zaś pokrzepia­
ła się napojami przy  m ałych mai murowych 
stolikach. Ten przepełniony, strojny, błysz­
czący, tonący w kłębach dymu teatr w yglą­
dał jakby nie z rzeczywistości, a scena, ro­
biła wrażenie jakiejś obłocznej zjawy. Dzi­
wiłem się skąd ja, istota z rzeczywistego 
świata, mogłem się tu znaleźć. Doznałem 
szalonej chęci uciec stąd, w yjść na ulicę 
i pcw ędrować, powędrować na zawsze 
precz z tego świata. Chodząc po korytarzu 
jak obłąkany w padłem  na jakiegoś spacer >  
wicza — i ten w strząs przyw rócił mnie do 
przytomności. Ujrzałem starszego, otyłego 
turka w  czerwonym  fezie. Miał długi nos, 
wąskie przebiegłe oczy i ospowatą twarz. 
Rozpłynąłem sie w przeprosinach i teraz 
dopiero zrczum iałein niegrzeczność i niedo­
rzeczność mojego postępowania, — pow ró­
ciłem więc do loży. Podsunąłem się z krze­
słem do Judyty.

—• Zawdzięczam ci czarujący wieczór
— rzekła z uśmiechem.

— Kogo oczarow ałaś czy Pasquale’a
— zdobyłem się na niedołężny żart.

—- Jesteś okrutny — szepnęła Judyta 
z  drżeniem powiek.

Zaczerwieniłem się zawstydzony, nie 
rozw ażyw szy uprzednio znaczenia moich 
słów. Zdobyłem się jedynie na — przepra­
szam cię — co Judyta przyjęła z nieweso­
łym  uśmiechem. I znowu popadłem w milcze­
nie. Na scenie zmieniał sie obraz za obrazem. 
Gdy kurtyna spadła, Carlotta osunęła się w 
tył z lekkiem radosnem westchnieniem i ki­
w nęła mi wesoło głową.

— Czy pan pamięta, jak po raz pierw ­
szy mnie pan tu przyprow adził Pow iedzia­
łam w tedy, że chciałabym tu żyć. Czyż nie 
byłam  głupia?

Nagle zerw ała się na równe nogi i ucie­
kając w tył loży pokazyw ała palcem przed 
siebie z dzikiem przerażeniem.

— Hamdi jest tu — widział mnie!
Skoczyłem jej na pomoc i otoczyłem ra­

mieniem.
Lecz Pasąuale, rozejrzaw szy się, za­

wołał:
— Na Jowisza, rzeczywiście! Poznał­

bym tego starego ło tra w piekle i po ty ­
siącu lat. Jest tu! i

I otóż pierw szą osoba w  krzesłach, na 
którą padł mój w zrok był o ty ły  turek, obo­
jętnie przyglądający się naszej loży.

— O tak, to Hamdi Łffendi — rzekł 
Pasąuale.

Carlotta schwyciła mnie za rece.
— O niech mnie pan stad zabierze, niech 

mnie pan stad zabierze — jęczała żałośnie. 
Piedne dziecko było kredowo blade i d rża­
ło z przerażenia. Objąłem ja znowu ram ie­
niem.

— Nic złego nie może cie spotkać, dro- 
g.d —- rzekłem uspokajająco.

— O, kochany panie M aryk, zabierz 
mnie do domu — wołała Carlotta.

—i Dobrze. —. Pomogłem sie jej ubrać 
i przepraszając Judytę i Pasquale’a, prosiłem 

!Sby pozostali.
— W yjdziem y w szyscy razem  — rze­

kła spokojnie Judyta.
— Jak rodzaj gwardji przybocznej — 

śmiał się Pasąuale.

j ,  ' (C. d. u.)
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LIGA r o d z in , o b d a r z o n y c h  l ic z n e m  
POTOM STW EM  W  BELGJI.

Do Ligi tej należy obecnie około 70.000 
rodzin, zgrupow anych w  57 sekcjach regio­
nalnych i w  tysiącu lokalnych. P rzy rost 
członków w  ciągu ostatnich dziewięciu m ie­
sięcy wyniósł 14.000. Liga, do której mogą 
Pależeć rodziny, mające co najmniej czworo 
łH 6cV rozw ija niezwykle pożyteczną dzia- 
“Iność społeczną, w alcząc z nędzą m ieszka­

niową i starając się o przyznawanie i w yda- 
ąnie zapomóg dla rodzin (allocations fami-

es'- Uzyskała ona dla swoich członków 
Pecjalne zniżki na kolejach a i to także, że 

Przy ustanawianiu podatków  dochodowych 
Państwo bierze pod uwagę ilość dzieci w  ro­

zmach. Podobną akcję prow adzi teraz w
sprawie obniżenia podatków od nierucho­mości.

Przed dwoma laty Liga stw orzyła fmi- 
dusz stypendyjny, na k tóry  składają się da­
rowizny, zapisy, subwencje państw ow e i e- 
wentualne pożyczki. W  ubiegłym roku sub- 
y  encje państw ow e w ynosiły 500.000 fran­
ków. Z funduszu tego Liga udziela swym  
cz onkom bezprocentow ych pożyczek na 
Kształcenie uzdolnionych dzieci. W  r. 1927/_8 
udzielono 788 pożyczek na  ogólną sumę 
L078.170 franków. W iele zakładów szkolnych 
Wychowankom, których rodziny należą do 

'Si, zapewniło zmniejszenie opłat.

fa ta ln e  sk u t k i s k r ó c o n e g o  t e ­
l e g r a m u .

Działo się w mieście Trachenberg na Slą- 
^  u niemieckim. Do urzędu pocztowego 
Przyszedł pow ażny jegomość i nadał depe- 
Sze do Lipska tej treści: „Przyszlijcie sto 
WesołyCh dziewczynek — Geisler”. O rygi­
nalna depesza zw róciła uwagę urzędnika, 
Klóry  iej nie w ysłał, lecz zawiadomił poli- 
dję. Nadawca depeszy został aresztow any 
P°d zarzutem  uprawiania handlu żyw ym  to - 
T^rem. B ył to księgarz, baw iący przejaz- 
,.'am w  Tiraohenlbergu. Zanim zdołano u:sta- 
^ c, Jego nieskazitelność, minęło dwa dni, 

° re autor niefortunnej depeszy spędził w  
reszcie. Jak  się okazało, Geisler chciał 

sprowadzić z Lipska sto egzem plarzy po­
wieści M aurycego Decobry „W esołe dziew­
czynki”. Skutki skróconej depeszy były  
m ań fatalne.

POLAK TW ÓRCĄ UNIWERSYTETU 
W  MEKSYKU.

Nauka polska nie tylko że prom ieniowa­
ła na zagranicę, ale też staw ała się funda­
m entem, n a  którym  budowano wiedzę. P rze- 
dewszystKiem czasy emigracji zapisały się 
chlubnie w dziejach rozwoju n a u k  polskich 
i  iej przedstawicieli. Do rzędu tycii u d *  *a-

r. 1801, iu j *  B * »  U B *
zyskał doktorat i katedrę chirurgii w  Warne. 
W ybuch powstania listopadowego zastał g 
715 studiach zagranicą. Gałęzowski w raca do 
ktaju, bierze czynny udział w  walkach, a po 
upadku powstania, mimo proponowane] m u 
Umnestji i katedry, emigruje do Niemiec. Je­

dnakże i tu nie znajdując potrzebnego spo­
koju, prześladow any częstemi rewizjami, w y ­
jeżdża do Meksyku. Jakiś czas zajmuje po­
sadę w  Agangeo, puczem przenosi się do 
stolicy, gdzie w krótce zdobywa sławę zna­
komitego lekarza. W  owym  czasie istniała 
w  M eksyku tylko szkoła lekarska, kształcą­
ca felczerów i urzędników służby zdrowia. 
Dzięki zabiegom Gałęzowskiego, szkoła ta 
została przekształcona na fakultet medycz­
ny i stała się zaczątkiem Uniwersytetu, któ­
ry  pow stał w  latach następnych przez otwie­
ranie nowych W ydziałów.

Tak więc, Polak, mimo świetnej propo­
zycji niemieckiej, odrzucie ją  i stał się inicja­
torem, a równocześnie propagatorem  ws'ż- 
szej uczelni w  drugiej części świata.

BRAMA TRIUMFALNA TEODOZJUSZA I.
W czterech rozmaitych punktach Stam ­

bułu prowadzone są roboty archeologiczne. 
Największe rezultaty dają roboty w  Sirma- 
kiesz Han (w pobliżu Ieni-Kule), mimo, że 
roboty te zapoczątkowano dopiero miesiąc 
temu. W obec obfitości cennych przedmio­
tów, znalezionych podczas tych robót, dy­
rekcja tureckiego muzeum państwowego za­
mierza urządzić filję muzeum w  tym że domu 
(Sirmakiesz Han).

Najpierw odkryto ruiny bram y triumfal­
nej, zbudowanej przez cesarza bizantyńskie­
go- Teodozjusza I. W edług napisów, dobrze 
zachowanych, budowa bram y była rozpoczę­
ta  w  377 r. i skończona w  395 r., czyli trw ała 
58 lat. Z tego pomnika istnieją tylko dwa ka­
mienie węgielne z marmuru, które stanowiły 
fundament o rozmiarach 5 m długości, 7.5 m 
szerokości i 1.5 m wysokości. Gruzy górnej 
części bram y leżą rozrzucone na znacznej 
przestrzeni i odkopują się w  dalszym ciągu.

Makrdi Effendi, który z ramienia Muzeum 
kieruje robotami, udzielił korespondentowi 
jednego z pism tureckich następujących w y ­
jaśnień: B r-m a spoczywa na dwóch filarach, 
odległych od siebie na; 7 metrów. Każdy filar 
wyciosany jest z marmuru. S tały tam po 
cztery  kolumny o 7 m wysokości i 104 cm 
średnicy. Prawdopodobnie były  one przy­
kryte kapitelami o bogatej rzeźbie. Historia 
podaje, że na tej triumfalnej bramie stały  
posągi dwóch synów Teodozjusza I, a mia­
nowicie książąt Arkadiusza i Honoriusza.

Podczas trzęsienia ziemi w  557 r. statua 
Arkadiusza upadła i rozbiła się na drobne 
kawałki, a na jej miejscu postawiona była 
później nowa statua tegoż  księcia. Ody ru­
nęła cała brama, były uszkodzone i posągi, 
dotychczas nieznalezione, ale starannie po­
szukiwane. Po opanowaniu Konstantynopola 
przez Turków, zbudowano na tern miejscu 
mennicę, z nadaniem jej nazw y Sirmakiesz 
Han. Pod domem Sirmakiesz przebito obec­
nie tunel, w  którym  znaleziono części muru, 
upiększonego artystyczną rzeźbą.

Makridi Effendi twierdzi, że w  historji 
Stambułu nie zanotowano jeszcze tak  wiel­
kiego odkrycia archeołogicznego.

Wrażenia z Olimpiady.
K oresp o n d en c ja  w ła s n a  „G a ze ty  Lw O iuskiei“ •

'Niedziela) 'bylia dniem wielkich wyda,- 
WZKllę'ciiUl ®a igrzyska w,ogóle, a  ze

^ Wy s t w koilar.zy torowych i za ­paśników  dla nas w szczególności.

Zmagania lekkoatletyczne utkoirouowa- 
mo najciekawsz-emi komkuirenoiami, jak biegi 
inairatońskie i trzy  biegi rozstawne __ \v  ko­
la rstw ie  dokonano wszystkich ełimmaeyj,
w zapasitaidwie w stylu grecko-rzymskim
•wrzeliśmy w szystkie finały.

Poinieważ te  d w a ostatnie działy b y ł y  
.obsadzone przez, naszych — zacznę od  nich.

Półciężkiej wagi zapaśnik Gałuszka 
Walcząc z Duńczykiem Hansenem   ̂ uległ 

! uszkodzeniu obojczyka, k tóry  mu dbść po­
ważnie opuchł. G ałuszka złożył świadectwo 
w ysokiego ducha sportow ego stając w, tych  
War,Utnk ach powtórnie na macie, i n ikt go 
w inić nie może, że gładko przegrał z  Niem­
y m  Riegerem.

B łażyca w  w adze lekkiej po pierw - 
h » e j przegranej rua punkty, szczycił się, jak  
Muż wiadoma, dwoma, zwyoięzitwami przez 

fołożemiei Barbieriego i Pettersona na1 ło- 
®Mki. S tał w iec tak dobrze, że w  razie  w y ­
d a n ia  trzeciej walki był kandydatem  na 

i drugie miejsce! Na przeciwnika tego w ypadł 
Niemiec SŻpenling, mistrz, Europy z  r._ 1927.

0 kilku, .minutach zorientow aw szy się, że 
ilasz Górnoślązak to  łwardiy i  ntetbezpliecz- 

I nT przeciwnik — podstępny Niemiec poza 
'0brebem m ateraca chw yta Błażycę za 
? ^ d ru m lę  i w,dusza m u łokieć do środka. 
Lew a rę k a  ,Polaka zw isa bezwładnie. Po

i

ch w il wprawdzie masaż doprowadza ją do 
jakiego takiego porządku, lecz o-słabia siłę 
bojową B łażycy, k tóry  w  tych warunkach 
w 9 minucie padła na łoipadki. Ten sam  bru­
tal pierw szego dnia wyrzucił Czecha Vavrę 
na  stolik sędźioiwski, poza! podium, lecz nie- 
minęła go. Nemezis: sympatyczny Czech po­
łożył Szperlinga1 ma łopatki.

W  rezultacie przegranej B łażyca otrzy­
ma 6-te, łub 7-me miejsce w  swojej wadze, 
obliczenia jeszcze nie gotowe.

Jak już niejednokrotnie doświadczyły 
tutaj na sobie inne narody — w  wirze walk 
olimpijskich zawodzili ci, na których najbar­
dziej liczono, triumfowali niedoceniani. To 
sarnio stało s,ię u nas z  kolarzami i  wiośla­
rzam i. P ierw si nie zebrali spodziewanych 
Plonów, drudzy przeszli wszelkie oczekiw a­
nia,!

Z m istrzów koła obronną iręką w yszedł 
P rzez pół Lange w  biegu na czas ze startu 
stałego na  1000 m, zająw szy ex aiequo 
szóste miejsce i Koszutski z e  względu na 
dw a zw ycięztw a w! przedbiegu i osiągnięty 
'czas .na, 200 m.

P ierw szy  przledWieg p rzegryw a Ko­
szutski, do Be,Iga, Mas'senhlove o fcoloi nie 
dopisaw szy taktycznie. W szedłszy dio irepe- 
'Chage w  pierwszym  biegu bije, bez, najmniej­
szego, w ysiłku Irlandczyka Donnelly, 200 
m w  12.8 s. i Łotysza Plume. Oglądając się 
z; całym  spokojem zostaw ia Koszutski prze­
ciwnika o  maszynę za  sobą. F inał repęcha- 
ge rozgryw a Koszutski w  czwórkę. Na 200 
m przed taśm ą w yszedłszy z  pierwszej po­
zycji nie pozw ala się Polak dojść przeciw ­
nikom i zw ycięża o, 30 cm. w czasie 12.2 se­
kundy na 200 m, co jest nietyilko rekordem  
polskim, ale czasem tylko raz tutaj pow tó­

rzonym przez. Hansena. P o  dwnbiegach 
zmęczony i mniej doświadczony taktycznie 
w  ćwierćfinale przegradza ostatecznie, tra ­
cąc  do zeszło,rocznego .miistirza św iata Han- 
sema 1-5 m etra przed samą taśm ą, cza,s 13.2 
s! Kolalrz1 nasz pozostawił jak najlepsze w ra ­
żenie, czego dowodem zaproszenia, k tóre 
posypały się z, wszystkich stron in, i. do 
Berlina,.

W biegu na 1 iklm. ze startu  stałego na 
czals Lange 6-ty. l) Hanusem, (Dania) 1 m 14.4 
s; 2) Bosch, v,an Drdkensteym (biaron holen- 
dersiki.) 1 m 15.2 s; 3) Gray, (Austrałja) 1 m 
15.6 s; 4) Dayen, (Francja), 1 m 16 s; 5) 
Einśiedieil, (Niemcy), 1 m 17.2 s; 6) Lange 
,1 m 18 s. i  Kerridge, (Anglja) w tym  samym 
czasie.

P rzy  sWojej formie z  lat poprzednich 
Lange byłby łatwo, 'osiągnął czas poniżej 
1 m 15 ,s. N iestety czynił w rażenie nie do 
trenowanego, bo — jak sam oświadczy! — 
iz przyczyn od niego- miiezałeżnych trening 
na torzie w  W arszaw ie prowadził przez nie­
wiele ityigoidnii przed igrzyskami. Tak to 
sami zniweczyliśm y pow ażne szanse.

Na arenę wstąpiła w  końcu nasza dru­
żyna: Lange, Oksiutycz, Reul, Zybert, by 
pioty|kalć się w  biegu ,drużyno,wjmi z  dwu 
startów  n a  4000 m

P ierw szy  przedbieg odraau przyniósł 
nasz start. Pp  mordiercze.j walce nolzstrzy- 
g.a;my bieg z Beigją oi 10 m na .naszą ko­
rzyść w  5 m 6.8 sek. Zwyciężam y w ostat- 
niem okrężenin biajecznym finisizem. Kolonia 
polska zachrypła od ryków  zachęty!

(Plrzeciw biegowi założono iproitest z. po­
wodu nieprawidłowego, stalntu Belgów i 
mylnego -dzwonka na ostatnie okrężenie — 
wobec tego, obie drużyny przesunięto! do 
ćwiećfilnału.

W padam y teraz  na silną Holandię, któ­
ra  m iała za sobą ła tw y  i niewyiczeripujący 
prziedbieg ze Szwajcarią, kiedy nasi p rze­
ciw Bielmom dali z  isiielbie wszystko. Mimo 
heroicznej obrony, mimo, że. przez 1500 m 
prowadziliśmy naw et, następnie 'zwolna od­
padamy. Osłabł prziedew-szystkiem Oksiu- 
ityoz. Priziegrywamy o 60—80 metrów. Czas 
Hołainidp 5 m 4.8 s, nasz. około 5 m 10 s. 
Niestety niedlało sie nic zdziałać. Ghociaż 
ostatnia porobiliśmy postępy — okazało się, 
że i inni1 je też porobili. Dowo,dem czasy! 
Anglicy w  ćwierćfinale ustanaw iają jadąc 
iz Belgami rekord św iata 5 m 1.6 s, Włochy 
5 m 2.6 s, i t. d. ,A Więc ,kto- pragnie zw y ­
cięż1 .v oliimplijiskuch musi pnalcować i praco­
wać!

Na tam, zaikończyła ,się rola naszych 
kolarzy torowycb.

Drużynowe walki, na szpady dowiodły 
po florecie wyższości zespołu włoskiego i 
w  tej broni: nad Francją. 1) W łochy; 2) 
Francja,; 3) Portugalia.

Ostatni dzień lekkiej atletyki zamknął 
go,dnie te boje,, które przew yższyły w szyst­
ko, dotąd w  lekkiej atletyce widziane, w  któ­
rych  rekordy św iatowe i olimpijskie padałjr 
jak gruszki. Niewiem tylko -skąd część prąd 
s,yi ipiofekieij1, która mi, ,w| Amsterdamie vv|pa,- 
,dła> w  irękę dd-sziła do przekonania, że wyniki 
zajwiodły oczekiwania skoro jest w ręcz 
p rz e c iw n ie !  To, że Amerykanie przegryw ali 
nie jest „izawiiedlzieniem 0'czieikiwań” !

W  dwu sztafetach starli się twardzi 
Niemcy z  jeszcze twardszym i Niemcami, 
rezultat tego) współzawodnictwa o  centym e­
try  te renu : jeden ,rekord światowy pobity, 
'jeden wyrównany.

4 X ,100 m OSA (Wyko®, Quton, Borak, 
iRusselł) Mje o dłoń Niemcy, (Lamrners, 
Corts, Houben, Kórnig); 3) Anglja; 4) Fran­
ci,a Rekord) św iata 41 s. wiyirównany.

4 X 400 m: 1) USA (Band, Alderman, 
S p e n c e r , (Barbutti) 3 m 14.2 s. — rekord 
świata:; *2) Niemcy (iNeumann, Krebs, Storz, 
E n g e lh a rd ,t) oi 20 cm. 3) Kanada; 4) Swecja; 
5) Anglia'; 6) Francja.

\\ł  biesu maratońskim generalny triumf 
e g z o tó w .  Przez 40 kim, prowadzą Japoń­
czycy Iisud!a i Yamaida, fos biegu uważano 
z,a r o z s t r z y g n i ę t y .  Teras, Jednak przedziera 
się naprzód Algierczyk El O u a l (startuje 
zia FrianiaA) pociągając z,a sobą Ghiliijuzyka 
iPiajzę i Fimna. 1) El Ouafi 2 g. 32 m 57 s.;
2) P laża 2 : 33 : 23 ; 3) 'Mattislaineu, Fint., 
2 : 3 5 : 2 ; 4) Yamadla 2 : 35 : 29 ; 5) Ray 
USA, 2 :36 :4 ; 6) Isudu.

W  oczekiwaniu na maratończykó w pa­
nie polepszyły dwai rekordy światowe. W 
skoku w  0wy ż  1) Caterw ood (Kanada) 
159 om; 2) Gisolf, (Holandia), 156 cm; 3) 
łWjley, USA, 156 om. Bieg rozstawny 
4 XiO0 m: 1) Kanada 48.4 (!) — R o sen fe ld , 
Smith, Bell, Cook — ; 2) USA; 3) Niemcy.

Amsterdam, u> sierpniu 1928.
Dr. St. Polakiewicz.

Dzień wczorajszy.
W dniu wczorajszym jako ostatnim 

dniu Igrzysk Olimpijskich odbył się tylko

konkurs hippiczny o nagrodę Prix de Na- 
tion. W konkursie tym pierwsze miejsce 
w klasyfikacji drużyn zdobyła Hiszpanja, 
mając tyiko cztery punkty karne, Polska 
zajęła drugie miejsce mając sześć punktów 
karnych. Trzecie miejsce zajęła Szwecja 10 
punktów karnych, czwarte Włochy 12, piąte 
Francja 12, szóste Portugalja 12, siódme 
Niemcy 14, ósme Szwajcarja 18 punktów 
karnych. Ogółem startowało do tej konku­
rencji 15 zespołów państwowych. Zdobycie 
tego drugiego miejsca przez drużynę pol­
ską jest dużym sukcesem. Drużyna nasza 
startowała w składzie następującym: poru­
cznik Brzeski, Szosland, rotm. Antoniewicz. 
Porucznik Brzeski jadąc na Mylordzie przy- 
jechał do startu bez względu. Porucznik 
bzosland na Ali 2 punkty karne. Rotmistrz 
Antoniewicz na Redgled jadąc zupełnie czy­
sto, na ostatniej przeszkodzie zyskał 4 
punkty karne, które zadecydowały o zdo- 
byciu przez naszą drużynę drugiego a nie 
pierwszego miejsca. W Klasyfikacji indywi­
dualnej 8 jeźdźców, a między nimi poru­
cznik Brzeski, który przeszedł przez tor 
czysto, uzyskało miejsce. Wskutek tego 
jeźdźcy ci stanęli do dalszych rozgrywek.
0 pierwsze trzy miejsca. W rozgrywce fina­
łowej porucznik Brzeski zajął czwarte miej­
sce. Klasyfikacja indywidualna o Prix de 
Nation dała wynik następujący; Pierwsze 
miejsce zajął kapitan Ventury: Czechosło­
wacja, drugie porucznik Bertrand: Francja, 
trzecie major Kuehn: Szwajcarja, czwarte 
porucznik Brzeski: Polska.

Po rozegraniu konkursu hippicznego, 
królowa i książę małżonek Henryk Nider­
landzki dokonali rozdania nagród zdobyw­
com pierwszych trzech miejsc każdej kon­
kurencji. Następnie przewodniczący Międz. 
Komitetu Olimpijskiego wygłosił mowę po­
żegnalną, zapraszając w końcu wszystkich 
zawodników na Igrzyska Olimpijskie w r. 
1932 do Los Angelos. Następnie generał 
Baillet ogłosił Igrzyska IX Olimpjady za 
ukończone. W tej chwili rozległy się strzały 
armatnie, a sztandary Olimpijskie zostały 
zdjęte z masztów i oddane burmistrzowi 
Amsterdamu do czasu najbliższej Olimpjady.

Na zakończenie Igrzysk spotkała Polskę 
przykra niespodzianka wskutek ogłoszenia 
sprostowania wczorajszych wyników szam- 
pionatu konia. Mianowicie ustalono po obli­
czeniu dokładnem wyników, że Polska zaj­
muje trzecie miejsce w tej konkurencji 
z Holandją i Norwegją. Wobec tego defi­
nitywny wynik szampionatu konia jest na­
stępujący: Pierwsze miejsce zajęła Holan- 
dja 5.865,68 punktów, drugie miejsce Nor- 
wegja 5.395,68 punktów, trzecie Polska 
8.067,72 punktów. Należy podkreślić, że te­
go rodzaju omyłki zdarzały się w czasie 
Igrzysk kilkakrotnie.

W ogólnej klasyfikacji Polska zdobyła 
12 punktów, mianowicie: lekkoatletyka 3, 
Konopacka za rzut dyskiem sztuki 4, Wie­
rzyński za Laur Olimpijski 3 punkty, Sko­
czylas za akwarelę 1 punkt, hippika 3 p un- 
kty: Prix de Nation 3 punkty, szermierka
1 punkt, wioślarstwo 1 punkt

Punktacje te są obliczone według na­
stępującego system u: za pierwsze miejsce 
3 punkty, za drugie 2, za trzecie miejsce 
1 punkt.

W klasyfikacji państw Polska zajęła 
miejsce 15, co jest bardzo zaszczytne, gdyż 
do Olimpjady stanęło 47 państw, z których 
32 narodów zostało zakwalifikowanych. Pol­
ska zatem znajduje się w pierwszej połowie 
państw wśród narodów o bardzo wysokiej 
kulturze.' Przypominamy, że na Olimpjadzie 
paryskiej w roku 1924 Polska zdobyła w o- 
gólnej klasyfikacji 31-e miejsce.

Ogólna klasyfikacja państw w Olimpja­
dzie obecnej przedstawia się jak następuje. 
Pierwsze miejsce zajęły Stany Zjednoczone 
138 punktów, drugie Niemcy, 69 punktów, 
trzecie Francja, 51 punktów, czwarte Fin- 
landja 49 punktów, piąte Holandja 47 Pun_ 
któw, szóste Szwecja 45 P‘J('k;to,w’ siódme 
Anglja 41 punktów, ósme Włochy 39 pun­
któw, dziewiąte Szwajcarja 32 punktów, 
dziesiąte Kanada 27 punktów, jedenaste 
Wemv 25 punktów, dwunaste Czechosłowa­
cja 18 punktów, trzynaste Danja 17 punktów, 
czternaste Argentyna 14 punktów, piętnaste 
Polska 12 punktów, szesnaste Japonja 11 
punktów, siedemnaste Austrja 10 punktów, 
osiemnaste Estonja 10 punktów, dziewiętna­
ste Norwegją 9 punktów, dwudzieste Egipt 
9 punktów, dwudziestepierwsze Austrałja 8 
punktów, dwudziestedrugie Jugosławia 7 
punktów, dwudziestetrzecie Północna Afry­
ka 5 punktów, dwudziesteczwarte Belgja 4 
punkty. Po trzy punkty otrzymały następu­
jące państwa; dwudziestepiąte Irlandja, 
dwudziesteszóste Hiszpanja, dwudziestesiód- 
me Luxemburg, dwudziesteósme Nowa 
Zelandja. Po 2 punkty: dwudziestedziewiąte 
Haiti, trzydzieste Hile. Po jednym punkcie . 
trzydziestepierwsze Portugalja, trzydzieste- 
drugie Filipiny. Reszta państw bez miejsc.



Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 11) sierpnia 1928. 
Polary St. Zjednoczcm. S*88 
Franki frauc. 8510
Belgja 124*11

‘ "  558*00
238 05 
43*29*50 

89C 
34 85*50 

2532 
171*67 
238*70 
125*77 
46*657.

Holanuja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Parvz 
?raga 
Szwajcar ja 
Sztokholm 
Wied jń 
Włoch*

8*93 8 86
35 19 35 01
124*32 123 18
358 96 357*10
238 65 237 45

43 4COO 43*18
8*92 S*88

34 94 34*77
26*38 26*36

172 07 172*2!
239 30 238* H
1*26/19 125.46
46 U 4653

5%  pożyczka sonwersyjna ô -OO 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 90 
pożyczką Kolejowa y*— 104*00 —*-■
pożyczka dolarbwa 86*75 
folarówka 94*50 93*50 00*00

8% ltsty zastawne Banku Gospod. Kraj. 
8a;’0 listy zaotawne Banku Rąjnego 94*00 
8U/C obllg. komun. Banku Gosp. Krajów,

94 00 

94*00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Krakóv*. dnia 8 sierpnia 1928. 

Bank PoJsk1 179 Chodorów
Bank Hipoteczny 105

178*00

GIEŁk i WARSZAWSKA Zurych
Amerykańskie

135*49
704-55

Cement
Browary

7750
13000

Warszawa, dnia 10 sierpnia 1928. Niemieckie 168-26 , Alpiny 45-84 .
Bana Handl. 117*00 Węgiel 100*00 Buigaijkie 168-45 Berg u. Hutten 765 CIO
Bank Pol. 183*00 Nobel 33 50 Framaski; 27-77 Krupp 10*60
Biiik Pzem 110 00 Cegielsui 47*00 Wtoskie 37-17 Poldi Hutte 81*86
Eank Zachodni 36 50 Lilpop Rau 44*00 Jugosto wianskn- 12*37 P.age; Eiser 368 :c
BankZw. Sp. Zar. 83*00 Modrzejów 44*00 Polskie 79 60 Pd ma •33 60
Kijewsk1 79 00 Norblin 227 50 Czeskie 20-44 Skoda 261 50
Spiess 165*00 Parowozy ę8*50 Węgiersme 123 30 Siersza 12*00
Elekryczność 84 Shachowice 5600 Szyi jcą.skie 130 25 Silesia 016
Wjrsz. cuk. 65*00 Zawierde 27*25 Angielskie 34*30 Zieleniewski 103 00
Firlej 72 00 Klucze 7*1( Holenderskie 283-40 Apollo 186 00

Rumuńskie 34-361/, Fanto 9*15
GIEŁDA WIEDEŃSKA. Belgijskie —*— Karpat} 28*00

Wiedeń, dnia 10 sierpnia 1928. R tihi majowa 
Renta lutowa

0-7/0
0-766

GJIeja 
. Nafta

69 50 
35*00

A ustv.J  mi 283-96 Bank/ereln 26*15 Renta koronowa — •— Scbodnlca 10 40
Belgrad 12*435* Bodenkredlt m i*oo Dunaj S. Adria — •— Rakszawa — • _
Berlin 168*53 Kreditanstalt 57 95 Turecki*; 3300 Bank Małop. 0 72
Bruksela £8*47 Anglobank 2^*90
Budapeszt 12344 Hipoteczny 91*60 uIEŁDA ZdRYCHSKA.
Bukareszt 4-308/t 

188*95 
34*36 5

Kompas 0*88 Zurveh. dnia 11 siernnia )Q*zS
Kopenhaga
Londyn

Landerbank
Merkury

37 00 
22*30 Otwarcie Zamknięci*

Madryt 117*95 Untonbank —•— Paryż —*— 20*2900
Medjoian 37*00 Obrotowy 108 70 Londyn —■— 25--Z2-00
N Jork 707 70 Kolej północna 105*20 Nowy Jork —•— 5*19*47
Paryż 27*64*05 Zlvnc,/teńska 114 m Belgia —•— 72*25'/a
Praga 2096 Czerniowce 79*:>0 Włochy —*— 27*17%
Sofja 6*09ć Austr. kol. p. 75‘75 Hiszpąnja —•— 8670
Sztokholm 189*40 Kolej połudn. i5 8 2 holandja —*— 203*40
Warszawa 79*34*00-79*63 Goleszów *209*50 . Berlin] —*— 123*75

Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sof.a
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Aten"
Kc nstaniynopoi 
Bukareszi 
Helslnglors 
Buenos AIijs#

73*29 00 
139*05 

138*70*00 
138*70 00 

3*57 
15 397, 
58*20 
90*56*00 

9*12*80’ 
7*74 

2*677, 
3’161/J 

13*097, 
219*50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 11 sierpnia 1928.

Londvn 124*24 riolandji. 124*24-
N. Jork 25*59 Praga 75*75
Belgia 365*00 Rumun ja 15*60
Wioch ■ 133*85 Niemcy 61000
Szv'ajcarja 492*50 Wiedeń .3.59 00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 11 sierpnia 1928.

N Jork 485 43 Niemcy 20*372
Holanuja 12*10*43 Szwajcarja 25*218
Francja 124*22 Praga 163*91
Belgja 34*90*2 Wiedeń 34*42
Wiochy 92*81 Warszawa ig^a^a'43 32

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
" ~ Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o sz ę n i a u r * ę c o w o*
S P A D K I .

A. IV. 27/217. Edykt z wezwaniem niezna­
nych Sądowi dziedziców. Sąd pow iatow y w 
Sam borze zawiadamia;, że 9 griuddnia 1926 
w Stopnicy polskiej -zm am  M arja Ś-więtomoiw- 
ska bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
widii*. Sądowi unie .wiadomo, cizy srk tórym  oso­
bom przysłużą prawo dziedziczienia1 spadku, 
przeto wizyw.ai wszystkich naszczJfc’Cn sobie 
praw o do spadku aby do roku licząc od dinia 
niżej podanego sw e p raw a dziedziczenia w tu­
tejszym  Sądzie zgłosili 'i* wykazując takowe 
wnieśli* oświadczenie doi spadku. Spadek będzie 
przyznany tym, którizy się  do niego zgłoszą 
i swe p raw a dz'edzii*zer.i<, ivySSżą, względnie 
przypadnie Państw u jako bezdziiiedziczny. Kura­
torem  spadku jest Antoni Klara ze Stopnicy.

.Sąd* powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 10 maja 1928. 6740

L I C Y T A C J E .
E. -2739/pfo. Edykt 'licytacyjny. Dnia 3 paź­

dziernika 1928 o  godz. 9 przedpołudniem odbę­
dzie się iwi niżej wymienionym Sądzie w, burze 
Nr, IV. licytacja realności wbl. 275 gm. Biło- 
horszeze. W artość szacunkowa w raź z  przyna- 
ileżytościiami 6.444 zł. Najniższa oferta 4.298 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie. nastąpi, 
t Abiiiiuilkii lifcytateyijtie i Ir ne adfcitoen-ta p rze jrzeć  
można iw podpisanym Sądzie. _ 6970—3

Sąd* pow iatow y S. II., Oddział IV.
Lwólw, (dnia. 5 lipea .1928,
E. 66,2/28/3. Na żądanie Ignacego Hochborga 

w Zabonowie* odbędzie się .dinia 30 sierpnia 1928 
o .godz, 10 przedpoł. w  Sądzie podpisanym w 
biurze Nr. 14 licytacja połow y realności - m  178 
Zabaw a objętej składającej się z budynków i 
gruntów  a oszacowanej na 8050 zł. k tórej najniż­
sza cena kupna w ynosi 5075 zł. i, poimżtj tej ceny 
sprzedaż .nie przyjazie do skutku W arunki licy­
tacyjne r odnoszące się do tej njtrucliomo.sc: do- 
kum enta może każdy m ający cnęe kupn.a przej­
rzeć  w godzinach urzędowych iw podpisanym 
Sadzie w biurze Nr. 14 _ 6981

Sąd powiatowy, Oddział III.
W ieliczka dnia 20 czerw ca 1928,
E. 120/28/10. Na żądanie D awida Bochnera 

,wi Podgórzu odbędzie się dnia 30 sierpnia 1928
0  godz. 1014 przedpoł. w Sądzie niżej vy.mi.e- 
nionym w biurze Nr. 14 licytacja realności whl. 
29 gminy Ryibitwy składającej się z budynków
1 gruntów., a  oszacowanej na 4.375 zł. 20 gr. 
Najniższa cena tej realności: w ynosi 2.663 zł.
16 gr. .poniżej której to ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku. .Bliższe wiadomości i .odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumentu może każdy 
m ający chęć kupna przejrzeć  ̂w godzidach urzę 
dowych w Sądzie niżej wymienionym w. biurze
Nr. 14. . 6980

Sąd pow iatowy, Oddział III.
Wieliczka, dnia 20 czerw ca 1928.
E. X'V. 7*84/128/8. Edykt licytacyjny. Na wnio­

sek Banku Małopolskiego w Krakowie ja to  stro ­
ny egzekwującej odibędz;e się dnia 10 paździer­
nika 1928 o godz. 9 przedpoł. w tut. Sadzie biu­
ro Nr. 53 U. P. licytacja realności whl. 589 ks. 
g rt gm. Kraków VIII składającej się pbud. 4.63 
z  'budynkiem  dwiupiętro, *ym i. parterow ym . 
W artość szacunkow a 24.000 zl. Najniższa oferta 
■12.000 zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 6979

S ąd powiatowy cywilny, Odd tal XIV.
Kraików, dnia 22 czerw ca 1928.
E. 6272/27. E dykt licytacyjny. Dnia 26 w rze­

śnia 1928 gudz. 1014 rano odbędzie się w podpi­
sanym  Sądzie biur.o. N i. 51 licytacja połowy’ re­
alności whl. 574 gminy Sambor Zamiejska osza­
cowanej na 21.435 złotych. Najniższa oferta w y­
nosi* 10.717 zł. 50 gr. 6978

Sąd powiatowy.
Sambor, 21 czerw,ca 1928.
E. 7145/26. E dykt licytacyjny. Dnia 10 paź­

dziernika 1928 goidz. 914 _ odbędzie się w podpi­
sanym  Sądzie biuro 51 licytacja 1/3 części whl. 
^41 T :702 i 1/6 części whl. 966 gminy Ł ąka o- 
•szacowanej razem n a  1336.75 zł. Najniższa ofer­
t a  1/3 części whl. 641 wynosi; 296 zt. 1/3 ^z. whl. 
7C2 wynosi 278 ZL 1/6 CZęści whl. 966 wynosi 
318 zł. ( 6>y71

1 Sąd pow iatowy. 1
r Sambor, 26 czerw ca 1928.

E 656,9/27. Edykt licytacyjny. Dnia ,18 paź­
dziernika 1928 godz. 10 odbędzie się W podpisa­
nym  Sądzie biuro, Nr. 51 licytacja cajej realności

■whl, 188, 32*51. 357 gminy Brześciany oszacow a­
nych razem na 3054 zł. Najniższa oferta iwyńosi 
Talem 2035 zł. 6973

Sąd powiatowy.
Sambor, 5 lipea 1928.
E. 1061/27. Edykt licytacyjny. Na winfosek 

wierzyciela Józefy Maj w  Półw slu odbędzie się 
dnia 17 września 1928 o godzinie 3 popołudniu 
w, biurze Nr. 2 na zasadzie, zatw ierdzonych w a­
runków licytacyjnych licytacja 1/10> części re ­
alności. whl. 208 gminy Pó.łwiieś. W artość sza­
cunkowa z przy,należnościami 301 zł. 30 gr. 
Najniższa oferta 200 zł. 88 gr. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 6991

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, * dtaia 24 lipea 1928.
E. 1368/27. Edykt licytacyjny. Na. wńi.ośtjk 

'Wierzyciela -Rozalii S tańczyka we] w S,pyt t o  wi­
cach tcjjfflędzIS się w dniu 17 wirześnij, 1928 o go­
dzinie 4 po południu sala Nr. 2 na zasadzie za­
tw ierdzonych warunków licytacyjnych Jic^ta.cja 
całej realin.oiśa w*hl. 788 gminy 'Spytkowice. W ar­
tość szacunkowa z  przy,należnościami1 3.119 zł. 
Najniższa oferta 2.080 zł. Poniżej najmilszej 
oferty  .sprzedaż nie nastąpi. 6992

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 24 lipea 1928.
E. VIII 731/28/15. Edtykt licytacyjny’. Na Jedteek

lBaankm iSfpóJdttfieiieteego jacko; ts troinyi yrtsjąjee j
oidbęSzie się dinia- 29 ■siierpiniiaJ 1928 o  godz. 10 
przedpoł. w, biurze Nr. 49 II p. licytacja realno­
ści. iwli. .109 ks. gr, gm. kat. Kraków. Dębniki, 
■składającej się z pb. Ik. 101 z  d>wupi,ętirow,ym 
diament murowanym, podwórzemT*4Jjogródkiem. 
Dio realności* tej należą przynależności: parkan 
i  wychodek. (Wartość szacunkowa 53.098 zł., naj­
niższa oferta 26.649 zł. Poniżej najniższe] ofer­
ty  sprzedaż nie nastąpi. 6999

S ąd  pow iatow y cywilny, -Oddział VHi,
Kraków, dnia 18 lipea .1938.

E. V ‘ 333ł/27/|l0. Edykt M ytacy jny  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w niosek strony  .egzekwującej T ow arzystw a k re­
dytowego „-Samopomoc1 ‘ w  (Drohobyczu odbędzie 
,się dnia 7 w rześnia 1928 o  godz. 10 przedpoł. w 
biurze Nr. 78 na, zasadzie zatw ierdzonych w a­
runków; licytacji następujących realności: księga 
gruntow a Drohobycz Zatfieźna, wihl. 1/2" 367 re ­
alność ta składa się z pb. 1893 i pg. 10778, 
10801/1. Na pb. 1893 pobudowany jest dom mie­
szkalny i budynki gospodarcze, w art. śzae. w raz 
z  przymali. 1.590 zł., naj-miżsiza oferta 795 zł. Do 
realności whl. ,367 ks. gr. Wirohobycz Zawieźna, 
należą następujące przynależności a to drzewa 
o-wooowe i oparkattiiemie., oszacowane na 1-15 zł. 
■Poniżej najniższej .-oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd- pow iatowy. Oddział V.
Drohobycz, dnia 5 iiipca 1928. 70-09
E, 883/27. Edykt licytacyjny. Dnia 19 września 

1928 godz. 8 i pół odbędzie się w .podpisanym 
Sądzie psuto Nr. 51 iliicytacjai realności whl. 1097 
gminy Babina oszacowianej na 858 zl. Najniższa 
oferta wynosi ,114.40 zł. 7007

Sąd powiatowy.
Sambor,, dnia 19 ,czerwicą 1928.
E. 4157/37/5. Edykt ilicytacyjny. Dni,a 28 

w rześnia 19218 W igodzimie lo  przedlpoludniiem w 
tut. Sądzi,e! biiur-o Nr. 9 .odbędzie się 'licytacja 
1/1.2 części realnościi Iwh. 177, -1/512 części- real­
ności Iwh. 178, 1/256 części, realności. Iwh. 179, 
1/256 części realności Iwh. 180, 1/144 części, re­
alności. Iwh. 241 wszystkich ks. igr. 2m- kat. 
Rdzawika objętych, składających się z  parcel 
(gruntowycli. Realności* te  oszacowane! zostały 

na łacz-ną kw otę 105 zł. 65 gr. Najniższa oferta 
wynosi. 70 zł. 40 gr. poniżej. k tórej sprzedaż nie 
Przyjdzie ido, skutku. Dokumenty dotyczące tej  ̂
spraw y jiakoto w yciąg' bipoteoziny, wyciąg^ kata­
stralny Sfcprotokół oszacowania przeglądać m o­
żna w  but. Sądzie biuro Nr, 8‘ w, godzinach uczę. 
dowych. 7018

Sąd pow iatowy,* Oddział IV.
N ow y Targ, .dinia 30 czerw ca 1928.
E 3696/27/5. Edykt .'licytacyjny. Dnia 14 

w rześnia 1928 .o godzinie 10 'prizedpofudmeim w 
■tu-t. Sądziie b u ro  Nr. 9 odbędzie się, licytacja 
Polow y realności. Iwk. 129, 1/4 części realności 
Iwh. 130, 1/4 części rell-nnści: Iwh, 351, 30/480 
części realności Iwh. 131 wszystkich ks. -gr. gm. 
gr. kat. Białka objętych, składających się z par­
cel ■gruntowych. [Realności, te  .oszacowane zo­
sta ły  na łączną kw otę 13036 zł. 35 gr. ^Nia-jniż- 
sza oferta w ynosi 8690 zł. 94 gr. poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku, Dokumenty 
dotyczące tej sp raw y  jakotó w yciąg hipoteczny,

wyciąg katastra lny  i, p tkm B h  -oszacowania mo­
żna -pr.zegiąidać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 w go­
dzinach .urzędowych. 7019

Sąd.i&wiiatowy, Oddział IV.
N owy Targ, dnia 16 czerwca 1928.
E 3209/27® Edykt licytacyjny. Dnia 7 w rze­

śnia 1928 o godzinie 12 w; ipołuidnie w łut. Są- 
dzie .[biuro Nr. o odbędzie :s.ię licytacja 1/4 części 
realno-su, Iwh. 233 ks. gr. gm. kat. Białka- doję­
tej, składając.ej siię z parcel gruntowych. Real­
ność ta oszacow aną 'została na kwotę 4056 zł. 
Najniższa oferta wynosi. 2704 zł. poniżej 'której 
sprzedaż nie przyjdzie 'do  skutku. Dokumenty 
dotyczące tej spraw y jakoto, -wyciąg hipoteczny, 
■wyciąg katastra lny  i protokół oszacowania mo­
żna przeglądać w tu t. Sądzie biuro Nr. 8 w jo- 
dzińach urzędoy/.yćh. V- 7020

Sąd pow iatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dinia 16 czerwca. 1928

. E. 1673/27/5 Edykt licytacyjny. Dnia 21 w rze 
śnią 1928 o .godzinie' 10 przedpołudniem w tut Są­
dzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 5/24 części 
realności -iwh, 7586 ks gr. gm. kat. Nowy Targ 
objętej, składającej się z parceli gruntowej. Re­
alność ta oszacow aną izoistała ,na. kw otę 61 zł. 
75 .er. Najn.i,żs:Za .oferta .wynosi 4*1 zł. 16 gr. poni­
żej której sprzedaż nie przyjdzie do- skutku. Do­
kum enty dotyczące tej spraw y jakoto wyciąg hi- 
Tiolegmiy.. -toyyciag»(kat-as$ŁBfey- * pratoł*Ót OSzatto- 
Ntmnrh rmiam przeglądać w tut. Sądzie biuro* Nr. 
8 w godżinach urizędowych. 7021

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dniia 30 czerw ca 1928.
E. 7074/216. Bdyfct licytacyjny. Dnia 4 paź­

dziernika 1928 godz. 10 odbędzie się w  podpisa­
nym Sądzie biuro. Nr. 51 licytacja 2/3 części rea.1. 
mości: wihl. 2,24 gminy Sielec oszacowanej na 
808 zl. Najniższa oferta w ynosi 539 z l  i 7006 

Sąd powiatowy.
Sambor, .dinia 27 czerw ca 1928.
E. 6402/27. Edykt licytacyjny. Dnia 24 paź­

dziernika 1928 godz. 10 .odbędzie się w podpisa­
nym  Sądzie biupo Ni*. 51 licytacja połow y real­
ności' wihl. 1249 I całej realności, whl. 1250 mpi- 
ny  W ojutycze oszacowanych razem  na 471 zł. 
Najniższa oferta Wynosi razem  315 zł.

Sąd pow iatowy
Sambor,, dnia 5 lipea 1928. 7029

ROZM AITE OBW IESZCZENIA.
C. I, 2013/28/11. Edykt. S trona powpdowa 

Józef iHersoh Reichmau w niosła skargę przeciw 
stronie pozwanej likowi -Ferenz Jwian.a o znie- 
,siieiii.e współwłasności realności whl. 2769 i 1921 
ksgr. gm. IHorodenka do L. oz. C. I. 203/28. A.u- 
dijencja do ustnej rozpraw y  została wy,zinaczona 
na, 1 wirześnia 1928 godz. 9 przedpoł. w tym 
Sądzie biuro, .Nr. 18. Poniew aż miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznafie, ustainawm, się 
adw okata p. d ra  W asyla Kassjana w Horode.nce 
kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństwio dotąd, dopóki o u t 
.sama. ąię nie staw i .i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd powiatowy,. Oddział I. 6977
Horodcnka, dnia 4 sierpnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 20/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego, do majątku dłużnika ^S iny  
Korna handlarza naczyń w ] Gorlicach. Koimiisarz 
ugodowy dr. Stefan, Szczamieckl .naczelnik Sądu 

■ powiatowego; w: Goiriticach. Zarządca ugodowy 
Mojżesz Ktisller w Ctoflłęacft. Audjencja do z a ­
warcia ugody między dłużnikiem, a  jego wKrzy- 
cielatni w  Sądzie polwiatofwym w Gorlicach dnia

8 sierpnia 1938 o godz. 9 rano.. Do tego Sąd*' 
należy zgłosić wieftytelnościi, choćby o nie spt 
b y ł *w to to , .do 4 sierpnia 1,9,28. 6975

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Jasloi, dnia 9 lipea 19,28.

—  II 1 U W W I H  II I II Ę— ™ —

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM 'zgubioną legitymację toa p rn 

w adzenie motocyHu, wystawioną przez Woj 
Stanisławowskie na nazwisko, Karola Ja*is 
Drzewickiego. 704]

PRZETARGI PUBLICZNE.
Nr. 55427/III.
Dyrekcja1 P. K. P. we Lwowie o,głosiła. *  

„‘Moiniitorze Polsikiiim" z dinia 1 sierpnia 1928 Nr- 
175 przetarg  publiczny na dostawę i mon*3 
dw u bliźniaczych żelaiznych konstrukcji blasS1' 
nych -w! km ,251 7/8 liuji Rzeszów jLwów. TermW 
wnoszenia ofert upływ a dnia, 25 sierpnia 1928 f*  ̂
godzina 12-ta. 67Cw ■

ibwólwi, dinię 25 lipea 1928.
Prezes ©yrekcji pof-sk-ch ' Kclei Państw ow ych 

Inż. PrachteLMorawiański mj>.

es°f

£ 9
■p.nU

O G Ł O S Z E N I E .
W  sprawie konkursowej H. Berków,icza ? 

Katusza L. cz. S. 2/28 Sądu Okręgowegio w Sta/ 
nisławowie rozpisuję no m ocy zezwolenia tęg1 
Sądu sprzedaż ofertow ą całego przędsi,ębiio,r,stWj'| 
ki yidatarjiTsza tj -w--s*żysłkicn" to w-afuw blawatiw 
znajdujących się, w sklepie, jakoteż urządzenij 
sklepowego, ."pod następującymi ..warunkami:

1. Oferty, która wynosić .mają co najmniS 
połowę ceny szacunkowej tow.arów wedle oc®* 
tnieiBiia w prołu<kole Sądu .powiatowego w  KałV 
szu z dnia 13—45 kwietnia 1928, fic. 257/28 S 2/7% 
(33803.53 zł.)., wnosić należy najpóźniej do dni, 1 
,od‘ d a ty  tego ogłoszenia do, rąk ze rządcy mas? 
lub komisarza konkursowego

2. Rów.n.ocześini.e z ofertą złożyć mają oh. 
renet do depoizj/tu Sądu Okręgowego, w S t*1 
sław o wie wadjuim w wysokości 10 ,p*roc. ofero- 
wanej kw oty. .'Wadium to wliczone będzie 
wypadek przyjęcia oferty  do ceny kupna, któf 
złożyć należy najdalej do dni 21 od chwili, prz 
jęcia o ferty ; równocześnie należy własnym  ko* 
szlem z miejsca odebrać to w ar za,kupiony, a t f  
wszystko pod rygorem  u tra ty  wadium, niezale. 
żnie od dalszych skutków prawnych.

3. W  najbliższy czw artek po tern ogłoszeni!1 
oferenci będą mogli w godzinach urzędów,anH 
Sądu tut. oglądać sklep i. tow ary. 794?

Adwokat Dr. M. WorobeC 
w. Kałuszu 

Zarządca .masy konkursowej.

M agistrat król. sto ł. m iasta Lwowa.
L. M. 122.044/28.

W. III.
Lwów, w sierpniu 1P28

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa roJ 

pisuje praetarg publiczny na wykonani^ 
czterech nadziemnych pisoirów żelaznych 
Termin otwarcia ofert naznacz? się na dzj 11 
18 sierpnia 1928, godzina 12-ta. Formularz*- 
ofertowe za opłatą 2 zł. od egzemplarze" 
otrzymać można w Wydziale III. Magistra1 
(ratusz III p. drzwi 118) w godzinach 0$ 
11-tej do 13-tej.

Zastępca Komisarza Rządu 
Dr. M aksymlljan M atakiewicz w. r. j

Nr. 19408/H ex 1928.
1 lyrekcja Lasów baństwowych we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17 oghsza niniejszem, że v* —,, 

28 sierpnia 1928 r. o godzinie 10 w kancelarji Nadleśnictwa Osławy (stacja kolejow* Delatyn) odbędz11 
się publiczna licytacja ża pomocą ofert pisemnych na sprzedaż niżej wykazanego drewna użytkowego"

Nadleśrictwo Nazwa i oznaczenie lasu Gatunek ilość m3 Odległość do 
stacji kolej.

Cena wy* 
woławczn

Osławy Skład przy drodze jo św. 1906’38 Delatyn 16 km 33’—

W Oddział 27 jo św. 2558’57 Delatyn 17 km 28’—

» Oddział 19 jodła 207P39 Delatyn 30 km 28’—

» Oddział 15 b jodła 207*39 Delatyn 17*5 28’—^ ,

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Lasów Państwowych i Nadleśnictwo Osławy.
Dyrekto- 

(—) Podpis nieczytelny.

^Drukarnia Polska", Lwów, ul Chorążczyzny 17, teleion 29-19, pod zarządjm W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczą


